
Rok W arszaw a, poniedziałek 6 lutego 19 3 9  r . Nr 39

HERBERT i  BAIER, nowokreowani m istrzowie Europy 1939 w  jeź- 
dzie parami.

SEPP BRAD L, najlepszy skoczek niemiecki, za ją ł w  „Tygodniu Spor­
tów  Zim ow ych“ w  Garmisch-Parienkirćhen 2-ie m iejsce w  skokach  

otwartych za M yhrą (Norwegia).

J c s i c ś m y  w  j n ó Z f i n a l e

P o l s k a  -  H o l a n d i a  9 : 0
Polacy d ek lasu ją  sym patycznych przeciw ników
P j n i a  4  lu te g o  ro zpoczę ły  s ię  n a  z ie  

m i sz w a jc a rsk ie j w  B a zy le i do ­
ro cz n e  m is trz o s tw a  ś w ia ta  w  h o k e ­
ju  n a  lodz ie . P o lsk a  z n a la z ła  s ię  w 
G ru p ie  I II -c ie j, o bok  H o la n d ii i  K a ­
n ady .

W  so b o tę  ro z e g ra n y  z o s ta ł p ie rw ­
szy  m ecz  ć w ie rć f in a ło w y  P o lsk i, 
k tó r a  zw y c ię ży ła  H o la n d ię  w  s to ­
s u n k u  9:0 (3:0, 2:0, 4 :0 ). T y m  sa ­
m y m  d r u ż y n a  p o lsk a  z a k w a lifik o ­
w a ła  s ię  do  p ó łf in a łu .

P o lac y  z a g ra li  b . ła d n ie  i  e fe k ­
to w n ie . R zuciło  s ię  to  w  oczy  szcze­
g ó ln ie  n a  t le  s ła b e j d ru ż y n y  h o le n ­
d e rsk ie j. S p o r to w o  w y ro b io n a  p u ­
b liczność  s z w a jc a r sk a  b y ła  ocza ro ­
w a n a  g rą  P o lak ó w . S ta n  w  poszcze­
g ó ln y c h  te rc ja c h  b rz m ia ł n a s tę p u ­
ją c o  3:0, 2:0, 4:0. B ra m k i d la  P o la ­
k ó w  zd oby li: W o łk o w sk i 3, B u rd a  
2, U rso ń , k o le g a  J a re c k i , M a rc h ew - 
czy k  i  K o w a lsk i po  je d n e j.

Po raz drugi w  Zakopanem mistrzostwa świata

Federation International de { k i
L is ta  honorow a m istrzó w  F IS -u

Dn ia  11  lu te g o  ro zp o c zy n a ją  s ię  
m is trz o s tw a  św ia ta  (za w o d y  F. 

I. S .) w  Z ak o p a n em , oc ze k iw an e  z 
d u ż y m  z a in te reso w a n iem  p rze z  l i ­
cznych  w ie lb ic ie li  s p o r tu  n a rc ia r ­
sk iego . P o lsk a  o rg a n iz u je  je  —  m u ­
s im y  to  szczególn ie  p o d k re ś l ić  po  
ra z  d ru g i.

P ro g ra m  n a rc ia r sk ic h  m is trz o s tw  
św ia ta  o b e jm u je  b ie g  18 km , b ieg  
50 k m , b ie g  ro zs taw n y  4 X  10 km , 
k o n k u rs  sk o k ó w  o tw a rty c h , złożo­
n y  b ie g  k la sy c z n y  (18 k m  i  sk o k i) ,

b ie g  z jaz d o w y  p a ń  i p a n ó w , sla lom  
p a ń  i p a n ó w  o raz  z łożony  b ie g  z ja z  
d o w y  p a ń  i p a n ó w  (b ie g  i sla lom  
o cen ian e  s ą  łą c z n ie ) . P rz y  sp o so b ­
n o śc i m is trz o s tw  św ia ta  w  Z ak o p a ­
n e m , od b ęd zie  s ię  ta k ż e  n a rc ia r s k i  
b ie g  p a tro l i  w o jsk o w y ch  w  k o n k u ­
r e n c ji m ię d zy n a ro d o w e j.

P o n iże j p o d a je m y  lis tę  h o n o ro ­
w y c h  m is trz ó w  św ia ta .

Z A K O P A N E  R. 1929

B ie g  50 k m  —  A . K n u u ta  ( F in ­
l a n d ia ) .

(D okończen ie  n a  s tr .  2 -ej)

P a ry  n iem ieckie  trium fują  w Zakopanem

Herbert i Baier mistrzami
Kałusowie na S -tym  miejscu
(Korespondencja własna ,J5portu Szkolnego")

Z ak o p a n e , 4 lu te g o . 
„ Ł y ż w ia r s tw o  b y ło  w  Z akopa- 

—  o t ta k im  ko p c iu szk iem , 
„,c*ególn ie  je ś li  z im a  d o p isy w a ła  i 
tp ^  śn ie g  z a p ra sz a ł n a  b ia łe  te -  
ej>y . N a  lo d o w isk u  p rz y  u l. K oś- 
j* jszk i w id y w ało  s ię  p rze w a żn ie  
^ '® ci i  m łodzież, s ta r s i n a leż e li  ra- 

do  rza d k o śc i. O ile  n a r ty  k ażdy  
C  sobą  ta s k a ł  do  Z a k o p a n eg o , o 
J* e ły ż w y  b ra ło  s ię  od czasu  do cza- 

L cuoże i p ó jd z ie  s ię  k ie d y  n a  lód... 
i  O becnie , n ie  w iem , czy p rzy b y ło  
k.*W iarzy czy n n y c h , a le  te o re ty -  
H ^ .m o c  w śró d  s z e ro k ie j p u b lic z ­
n e j .  M ów i s ię  n a  k o le jce  guba ło - 
^ c k i e j  i  p rzy  s to l ik u  k a w ia m ia -  

o  s ty lu  ja z d y , że  o p e ru je  s ię  
„?0*np likow anym i n a zw am i f ig u r , 
j “S adu je  poszczególne  p a ry  s ta r tu ­
j e .  N a  te  p a rę  d n i ły ż w y  p odz ie ­
j ą  s ię  p o p u la rn o śc ią  z n a rc ia r ­

z e m , a m oże  n a w e t  k ró lo w a ły  
»o--*c “ z iw n eg o  —  m ie liśm y  moż- 
„  sć og lą d ać  n a d zw y cz a j e fek to w - 

P okazy  ja z d y  f ig u ro w e j p a ra m i, 
Ij °*e są  n a jw d z ię cz n ie jszą  z k o n ­
ia r ęn cy j ły ż w ia rsk ic h , gd y ż  reg u -  
j j ń i n  n ie  w y m a g a  od s ta r tu ją c y c h  
J ^ e p is o w e j ja z d y  sz k o ln e j, lecz 

*Waia n a  dow o lność  in te r p re ta c j i

p rze ró ż n y ch  m n ie j lu b  w ię ce j skom  
p lik o w a n y c h  f ig u r  ta n ec zn y c h .

W  d n iu  zaw odów , w  sobo tę , no- 
] w e try b u n y  n a  to rz e  ły ż w ia rsk im  

w p ro s t trze sz cz a ły  p o d  n a p o re m  4 
ty s iąc zn e j pu b lic zn o ści, k tó r a  c h ło ­
n ę ła  sz e ro k o  o tw a r ty m i oczym a  i z 
z a p a rty m  o d d e ch e m  fin e z y jn ie  r u ­
chy  zaw o d n ik ó w .

| F e n o m e n a ln a  p a ra  n ie m ie ck a  
H e rb e r  i  B a ie r, k tó r a  zdo b y ła  m i­
s trz o s tw o  E u ro p y  n a  ro k  1939, a  
n ie o fic ja ln ie  i  św ia ta ,  ro zw in ę ła  ca ­
ły  p ro g ra m  sw y ch  u m ie ję tn o śc i, 
n a ce ch o w an y  w d z ięk ie m  w y k o n y ­
w a n y c h  ew o lu cy j, p ię k n o śc ią  i  do- 

I sk o n a ły m  z g ra n ie m  ru ch ó w .
I W ice m istrz o w ie  —  ro d ze ń s tw o  

P a u s in  w  z u p e łn o śc i n ie  u s tę p o w a ­
li le k k o śc ią  i  z g ra n iem , j a k  ró w ­
n ie ż  te m p e m  e w o lu c ji p a rz e  m i­
s trz o w sk ie j, a  w d z ięk ie m  w  z u p e ł­
n ośc i d o ró w n y w a li im . N as tęp n e  
m ie jsc e  dosta ło  s ię  ró w n ież  pa rz e  
n ie m ie c k ie j K och  i N o ak , k tó ra  
w y s tę p o w a ła  n a  lodz ie  p ie rw sz a  w 
ogó lnym  p ro g ra m ie . I  choć  p a r t ­
n e rk a  n a  s a m y m  p o c zą tk u  e w o lu ­
c j i  p rze w ró c iła  s ię , m im o  to  w y so ­
k a  p u n k ta c ja  sęd zió w  zap e w n iła  
im , z re sz tą  z u p e łn ie  s łu sz n ie  t r z e ­

c ie  m ie jsc e . C z w arte  p rz y p a d ło  p a ­
rze  w ę g ie rsk ie j B ass i  B arcs. N a 
p ią ty m  u p la so w ała  s ię  p o lsk a  p a  

(D okończen ie  n a  s tr .  4 -ej)

CHRISTL F RAN Z (N iem cy) ze­
szłoroczna trium fatorka F IS -u  jest 
typowana na m istrzynię M istrzostw  

Świata 1939.

^ E m c y  —  BELGIA 4:1. W  podskoku do p iłk i s łynny p iłkarz w ie­
deński Hanemann.

D n ia  6 lu te g o  w y je żd ż a  do  Z a k o ­
p a n eg o  sp e c ja ln a  w y s ła n icz k a  „S por 
tu  S z ko lnego" n a  m is trz o s tw a  św ia ­
ta  (F IS )  red .

E W A  R U N G E
k tó ra  ju ż  w  n a jb liż szy m  n u m e rz e  

z ap ozna  C z y te ln ik ó w  z o s ta tn im i 
p rz y g o to w a n iam i p rz e d  F IS -e m .



2 S P O R T  S Z K O L N Y

O czym mówią
zagranicą

Lista kwalifikacyjna
m  ą o  wygranej z Polską Francuzi 

■  ro ku ją . roielkie nadzieje swej 
drużynie piłkarskiej w  walce o pry  
m at europejski. Oto ja k  wyobraża­
ją  sobie swe szanse na tle innych  
potęg piłkarskich i jakie miejsce 
przeznaczają swej drużynie naro­
dowej w  następującej klasyfikacji, 
przeprowadzonej na łamach „Paris 
Soir“: 1) Włochy, 2) W ęgry, 3) Cze 
chosłowacja, 4) Francja, 5) N iem ­
cy, 6) Szwajcaria, 7) Polska, dalej 
Portugalia, Szwecja, Holandia, Bel­
gia i Jugosławia.

Jest to pozycja na początek sezo­
n u  1939 —  lecz, ja k  tw ierdzi autor 
artykułu, p. Lenglet, jeszcze w  tym  
roku Francuzi mogą śmiało preten­
dować do pierwszego miejsca na li­
ście, gdyż według ich mniemania:

W łochy są u  schyłku  sw ej po tę­
gi i słynna „sąuadra ażzurra“ goni 
resztkam i dobrych sił, gdyż podpo­
ry fu tbo lu  —  obcokrajowcy —  ucie 
kując przed służbą wojskową, opu­
szczają szeregi włoskie.

Austria  —  nie istnie je ;
Niem cy w prawdzie dostali naj­

lepszych graczy świata,: zaanekto­
wawszy Austrię, lecz ten  melanż 
niemiecko-auslriacki nie wyszedł 
im  na dobre ze względu ;na ogrom­
ną różnicę klasy gry, jak również 
temperamentów. A ustriak i  N ie­
miec na  jednym  boisku piłkarskim , 
to coś w  rodzaju wyścigu zająca z 
żółwiem...

Szwajcaria jest nieobliczalna w  
swych wynikach, lecz nie jest groź 
n ym  przeciwnikiem .

Belgia i  Holandia przeżyw ają w y  
raźny spadek.

Portugalia  —  niebezpieczna, lecz 
tak  zajęta polityką, że  je j wystąpię  
nia p iłkarskie są bardzo wątpliwe  
w  tym  sezonie.

Hiszpania powróci do sw ej po ­
przedniej potęgi, lecz kiedy?...

Rumunia, Jugosławia, Szwecja, 
Norwegia, Finlandia, Bułgaria nie 
liczą się.

To samo dotyczy Luksem burgu, 
z  k tórym  ekipa  B ła tw o  wygrała.

0  Polsce można wspomnieć tylko  
przez pamięć na niedawne spotka-

Ń ie warto zastanawiać się nad 
Turcją, Sjam em , Filipinami, Pale­
styną, Libanem, Islandią, Albanią, 
choć są zrzeszone w  FIFA.

Anglii należy się ty lko  pokłonić 
z daleka i  nie porywać się z m o ty­
ką iia słońce...

Istnieje gdzieś daleko ZSRR, lecz 
jest to owoc zakazany.

Przez ciekawość m ożna zacyto­
wać Japończyków, C hińczyków i 
U SA, lecz jako partnerzy piłkarscy  
nie m ogą być brani pod uwagę.

Należy uznać wyższość republik 
południowo-am erykańskich pom i­
mo, że przed rokiem  1930 Francja 
osiągnęła wcale ładne rezultaty w  
walce z M eksykiem , A rgentyną  i  
Chili.

Wreszcie dwaj przeciwnicy, k tó­
rych  trzeba wziąć specjalnie pod 
uwagę i którzy będą tw ardym  orze 
chem  do zgryzienia na drodze do 
hegemonii piłkarskiej.

Jeśli chodzi o W ęgry, wszystko  
się w yjaśni dnia 16 marca podczas 
spotkania międzynarodowego Fran 
cja —  Węgry..

Czechosłowacja pozostanie jesz­
cze przez pew ien czas pod znakiem  
zapytania jako przeciw nik, gdyż 
spotkania międzynarodowego jesz­
cze nie widać na horyzoncie, nato­
m iast mecz Paryż —  Praga może 
dać ty lko  pewne wskazów ki, jaki 
system  przyjąć trzeba będzie w  
przyszłości, żeby stać się godnym, 
b a  nawet zw ycięskim  przeciwni­
kiem  Czechosłowacji.

Naprawdę  —  kończy swe w yw o­
d y  p. Lenglet —  jeśli nasza ekipo 
i je j kierownictwo zada sobie trud  
by iść dalej tak, jak  dotychczas po 
linii najw iększego w ysiłku , pracy 
i starań o poziom francuskiej piłki 
nożnej —  prędzej ■ n iż się k tokol­
w iek spodziewa w ybije godzina, 
gdy Francja stanie na  czele listy 
najlepszych p iłkarzy Europy.

M y ze  sw ej strony, pytam y się, 
czy przypadkiem  nie za lekko prze 
szedł autor do porządku dziennego 
nad wieloma z  w yże j wym ienio- 

. n ych  p a ń s tw .
Pam iętajm y, że piłka nożna jest 

okrągła, toczy się w  różnych kie- 
'  runkach, można ją także zastopo- 
■ v,ać 10 miejscu.

1 bardzo jesteśm y ciekawi, k to  
też  w  sezonie 1939 pierwszy zasto­
puje p iłkę francuską, kto zrobi 
pierwszy przykrą niespodziankę 
Francuzom, k tó rym  wygrana z Pol 
ską uderzyła do głowy, ja k  młode

H.C.P. i  W arta , bo p rzecież  an i Le- 
G oplani nie możemy zaliczyć 

do godnych rep rezen tow an ia  swego 
o k ręgu  w  finale. D rużyny te , tylko 
dzięki w ybitnem u szczęściu przy  lo ­
sow aniu znalazły  się w  rozgryw kach 
iłnałow ych i żadnej ro li do tychczas 
n ie  odegra ły  i  z  pew nością n ie  ode ­
grają! Przecież  w  Polsce są  n a  pew ­
no drużyny lepsze od mistrzów : 
Lw owa i Pom orza. Przecież  raczej 
Polonia (W arszaw a), S yrena  (W arsza­
wa), R uch  (W ielkie H ajduki) czy n a ­
w et F lo ta  (Gdynia) znaleźć się po­
w inny n a  ich  miejscu.

Czy nie lep iej by  by ło  uniknąć  te ­
go rodzaju  w ypadków , k tó re  nie przy­
czyniają się do propagandy  boksu i 
z reform ow ać system  rozgryw ek fina­
łow ych? Czy m e lepiej by było, aby 
z  silniejszych okręgów  w elim inacjach 
do finału s ta rto w ało  dw ie, b a  naw et 
trzy drużyny, z k tó rych  silniejsze 
trzeba  by by ło  odpow iednio rozsta ­
w ić?  U chroniło  by  to  k luby  od fias­
k a  finansowego, podniosłoby  poziom

W  t  O fr  u

d r u ż y n o w y c h  m is tr z o s tw  P o ls k i
M inął już pó łm e tek  M istrzostw  i Z. B. (jak to je st obecnie), bo s ta r-  I stos. zwyc. 2:4, stos. pk t. 24:24; 4) Le- 

drużynow ych o ty tu ł, m istrza Polski, tow ały  by na p raw dę  godne finału ze- chia, meczów  3, s tos. zwyc. 0:6, stos.
J a k  by ło  do przew idzenia, tego- społy. T aka  np. W arszaw a może dać  | pk t. 14:34. 

roczny finał jest w ybitn ie  nie c ieką- tiz y  dobre zespoły: Polonię, S yrenę  i L eader W arta  m a drużynę bardzo 
wy. S tartu ją  w łaściw ie dw ie drużyny | P.Z.L.; Poznań: W artę, H.C.P. wzgl. I dobrą, choć z dużymi lukami \(r wa-

Runge (N iem cy) stopuje Olle Tanberga (Szwecja). Z  meczu ze 
tycznym  stosunku co Polska -

były  by na  praw dę a trakcyjne  i c ie­
szy ły  by  się dużą popularnością.

Tegoroczny finał jest —  jak  już 
w spom nieliśm y —  w ybitn ie  nudny. 
Już  w iadomo k to  zdobędzie m istrzo­
stw o  Polski, k to  drugie miejsce, a  kto 
pierw sze  od  końca.

W arta  n ie  pozw ala w dalszym  cią­
gu w ydrzeć  sob ie  ty tu łu  m istrza  i 
jej hegem onia trw a  dalej. Było wielu, 
k tó rzy  daw ali m istrzostw o H.C.P., a 
w różyli W arcie  zagładę... W edług na­
szych przew idyw ań W arta  zwycięży­
ła H. C. P. 10:6 i na pew no n ik t już 
jej nie p rzeszkodzi w  zdobyciu p ier­
wszego m iejsca w  Polsce. H . C. P. jak 
to  dotąd, byw ało, m usi zadow olić się 
V- m istrzostw em . T rzecia  będzie  s ła ­
ba G oplania, a  czw arta  jeszcze s łab­
sza  L echia . O becny stan  tabeli jest 
następujący : 1) W arta , meczów  3,
stos. zwyc. 6:0, stos. p k t. 30:18; 2) H. 
C. P., m eczów  3, stos. zwyc. 4:2, stos. 
pk t. 30:18; 3) G oplania, m eczów  3, 
w et G oplanię itd . T akie  eliminacje

: przyniosło by w stydu P. Sokół; Pom orze: F lo tę , A sto rię  t

K a n a d a  P o l s k a  4 :0
W  n ie d z ie lę  w  B a zy le i ro z e g ra n y  

z o s ta ł m e cz  h o k e jo w y  z c y k lu  m i­
s trz o s tw  ś w ia ta  p o m ię d zy  P o lsk ą  i 
K a n a d ą , zak o ń c zo n y  z w y c ię s tw em  
d r u ż y n y  k a n a d y jsk ie j w  s to su n k u  
4:0 (2:0, 1:0, 1:0).

W y n ik i so b o tn ich  s p o tk a ń  b y ły  
n a s tę p u ją c e : S z w a jc a ria  —  J u g o -

L IC Z N E  Z G Ł O S Z E N IA  
DO M IST R Z O S T W  B O K S E R S K IC H  

E U R O PY
D o b o k se rsk ic h  m is trz o s tw  E u ro ­

p y , k tó r e  o d b ę d ą  s ię  18— 22 k w ie t­
n ia  w  D u b lin ie , p e łn e  ó se m k i zg ło ­
s iły  n a s tę p u ją c e  p a ń s tw a : A ng lia , 
W łochy , N iem cy , B e lg ia , E sto n ia , 
S z w a jc a ria , P o lsk a  i  I r la n d ia .  W ę­
g ry  i F in la n d ia  zg ło siły  p o  4 za ­
w o d n ik ó w , zaś  F r a n c ja  i  S zw ec ja  
n ie  p o d a ły  je szcze  ilo śc i s ta r tu ją ­
cych.
O B S A D A  S F D Z IO W S K A  N A  M ECZ 
B O K S E R S K I P O L S K A  —  W ĘG R Y

S ę d z ią  n e u tra ln y m  m eczu  b o k se r  
sk ieg o  P o lsk a  —  W ęg ry , k tó r y  o d ­
b ę d z ie  s ię  12 bm . w  P o z n a n iu , b ę ­
dz ie  p . H ie ro n im u s  z W ro c ław ia , a 
sę d zia m i p u n k to w y m i p p . K a n k o -  
w sk y  (B u d a p e sz t)  i  B ie le w icz  (P o -

B E R Z IN S  —  M IST R Z E M  E U R O PY  
W  JE Ź D Z IE  S Z Y B K IE J

W  n ie d z ie lę  w  d ru g im  d n iu  ły ż ­
w ia rsk ic h  m is trz o s tw  E u ro p y  w  jeż  
dz ie  s z y b k ie j o d b y ły  s ię  b ie g i n a  
1500 i 10.000 m . N ie spodziew ane  
z w y c ię s tw o  w  o gó lne j k la sy f ik a c ji 
o d n ió s ł Ł o ty sz  B erz in s .

s ła w ia  23:0, W ło ch y  —  F in la n d ia  
5:2, C z ec h o sło w a c ja  —  Ł o tw a  .9:0, 
A m e ry k a  —  N ie m cy  4:0, A n g lia  — 
B e lg ia  3:1.

D o ro z g ry w e k  p ó łf in a ło w y ch  z a ­
k w a lif ik o w a ły  s ię  d r u ż y n y  n a s tę ­
p u ją c e : U SA , N ie m cy  (w zg l. W ło ­
c h y ), C zechosłow acja , S z w ajca ria , 
K a n a d a , P o lsk a , A n g lia  i  W ęg ry .

P o lsk i z aw o d n ik  K a lb a rc z y k  by ł
14 -ty m  n a  1500 m  i 10 -y m  na 
k m . O s ta tec zn ie  K a lb a rc z y k  z a ją ł 
13 -te  m ie jsce .

S T A N IS Z E W S K I 
L E C I SA M O L O T E M  D O  B E R L IN A  

S tan is ze w sk i u d a je  s ię  n a  m ię ­
d z y n aro d o w e  zaw o d y  le k k o a tle ty ­
czne  w  b e r liń sk ie j D e u tsc h la n d h a l-  
le  9 bm . d ro g ą  p o w ie trz n ą . J e g o  
to w a rz y sze m  i o p ie k u n e m  b ęd zie  
t r e n e r  P e tk ie w icz . O d le cą  on i s a ­
m o lo tem  o godz. 8 ra n o  w  d n iu  8 
bm . P rz y lo t  do B e r lin a  godz. 10.50. 
W  d ro d z e  p o w ro tn e j u d a d z ą  s ię  on i 
p o c iąg ie m  p rze z  W ro c ław  do  P rz e ­
m y śla  n a  z im ow e  le k k o a tle ty c z n e  
m is trz o s tw a  P o lsk i U — 12 bm .

SU K C E S 
S Z K O L N E J D R U Ż Y N Y  H O K E J.

W  W IL N IE  
W  W iln ie  ro z e g ra n y  z o s ta ł w e 

c z w a rte k  m ecz  h o k e jo w y  p o m ię ­
dzy  lig o w y m  zesp o łe m  O gn isko  a 
d r u ż y n ą  r e p re z e n ta c ji  sz k ó ł ś re d ­
n ic h  W ilna . M ecz zak o ń c zy ł s ię  w y ­
n ik ie m  rem iso w y m  2:2 ( 1 :0, 1 :1 , 
0 :1 ). B ra m k i d la  O g n isk a  zdo b y li 
S ie rd z iu k o w  i S zy m a n o w sk i, a  d la  
d ru ż y n y  s z k o ln e j K e lm  i M ajer.

gach: średn iej i muszej; mimo to
wszyscy jej zaw odnicy rep rezen tu ją  
słynną  szkołę  W arty , najwyższy 
kunszt p ięściarski, op a rty  na  walce 
technicznej, a  nie n a  siłowej. O sta tn i 
jej m ecz z H.C.P. (10:6) s ta ł się na

praw dę  r_a poziom ie „finałow ym • 
zespole swoim posiada  czterech 
p rezen tan tów  Polski: K oziołka, p" 
łeckiego, Szym urę i B ia łk o w sk i^  j 

D rużyna H.C.P. m a zespół b a, . 
od „narciarzy" w yrów nany, choć^ lr _̂ 
chę  słabszy technicznie. Bryluje 
czyw iście pogrom ca Campego, 
czyriski —  rep rez en tan t Polski, 
każdym  razie  po H. C. P. można . 
spodziew ać jak iejś „niespodziewa0 
— niespodzianki". ■ ,

O dw óch o sta tn ich  d ru ży n a ^ ’ 
Lechii i  G oplani, n ie  w ie le  można P„ 
w iedzieć. S ą  słabe  dosta ły  s ię  do 
nału  dzięki szczęśliw em u losowam ' 
choć n a  finał w  żadnym  w ypadku
zasłużyły. R ep rezen tu ją  boks w f  : 
nie prowincjonalny, polegający rac 
n a  bezm yślnym  bom bardow aniu PrL e 
ciw nika: „nalej go ile możesz i £“ .. 
możesz". Nie c ieszą się te ż  one P 
pularnością  np. w  Poznaniu na 
czu H . C. P. —  Lechia było... 300 
sób, co  oczyw iście przyniosło , 
deficyt, bo około 800 z ło tych . Dla 
go też  drużyna W arty  m a zainią1  P 
raz  drugi jechać  do Lw owa, (p‘e 
szy  m ecz w ygrali 10:6).

G dyby zmieniono system  rozŚf ’ 
w ek, n ie  by ło  by tak ich  faktów, 
poziom boksu w  Polsce  w ydatnie D 
się podniósł. W ierzym y, że P.Z.B. 
czyni, aby  w szystko było jak  nąl1 

J .  K'

L i s t a  h o n o r o w a  
m istrzów  F I S - u

(D o kończen ie  ze  s tr .  1-ej)
B ie g  18 k m  —  V . S a a r in e n

( F in l . ) .
S k o k  o tw a r ty  —  S . R u u d  ( N o r ­

w e g ia ) .
B ie g  z ło żo n y  —  H . V in ja re n g e n  

(N o r w .) .
P o z a  o f ic j a ln y m  p ro g ra m e m :
B ie g  z ja z d o w y  —  B . C z ec h  

( P o ls k a ) .
B ie g  z ja z d o w y  p a ń  —  D . E ll io t  

( A n g l ia ) .
B ie g  k la s y c z n y  p a ń  -— B . S t a s -  

z e l P o la n k o w a .

I I  Z A W O D Y  F . I. S . 1930 
W  H O L M E N K O L L E N

B ie g  50 k m  —  S . U tte s tr o e m  
( S z w e c ja ) .

B ie g  18 k m  —  R u s d s ta s tu e n  
(N o r w .) .

S k o k  o tw a r ty  —  G  .A n d e rse n  
( N o r w .) .

B ie g  z ło ż o n y  —  H . V in ja re n g e n  
(N o r w .) .

m  Z A W O D Y  F . I. S . 1931
A )  O b e rh o f .
B ie g  50 k m  —  O . S te n e n  ( N o r ­

w e g ia )  .
B ie g  18 k m  —  H . G ro e tu m s -  

b r a a t e n  ( N o r w .) .
S k o k  o tw a r ty — B . R u u d  ( N o r ­

w e g ia ) .
B ie g  z ło ż o n y  —  H . G ro e tu m s -  

b r a a t e n  ( N o r w .) .
B )  M u e r r e n :
B ie g  z ja z d o w y  —  G . P r a g e r  

( S z w a j  c .) .
S la lo m  —  D . Z o g g  (S z w a jc .) .
B ie g  z ja z d o w y  p a ń  —  M c. K in -  

n o n  ( A n g l ia ) .
S la lo m  p a ń  —  M c. K in n o n  ( A n  

g l ia ) .
IV  Z A W O D Y  F . I . S . 1932 

I I I  O lim p ia d a  Z im o w a  w  L a k e  
P la c id :

B ie g  50 k m  —  V . S a a r in e n  
( F in l a n d ia ) .

Fragment z  meczu Francja  —  Polska 4:0, k tó ry  wpłynął na korzystną lokatę Polski na 
cyjnej Francuzów. Przy piłce Zatelli. Na ziem i leży Szczepaniak.

liście k lasyfika-

N . E n g l" ”

R eym °*

Ericl

A . R uegs!

Szu1'

eń1

ks0"

B ie g  18 k m  —  S . U t te r s t ro '
( S z w .) .

S k o k  o tw a r ty — B. R u u d  (N 0* 
w e g i a ) .

B ieg  z ło ż o n y  —  H. Groettum 5 
b raa ten  (N o r w e g ia ) .

B )  C o r t in a  d ‘A m p e zz o :
B ie g  z ja z d o w y  —  G . L a n t s c” 

n e r  ( A u s t r i a ) .
S la lo m  —  H . D a u b e r  (N ie m c^ 
B ie g  z ło ż o n y  z ja z d o w y  —  

F u r r e r  ( S z w a jc a r ia ) .
B ie g  z ja z d o w y  'p a ń  —  P- " ,,e 

s in g e r  (W ło c h y ) .
S la lo m  p a ń — R . S t r e i f f  (SzW*J 

c a r ia ) .
Z ja z d o w y  b ie g  z ło ż o n y  p a °

R. S t r e i f f  (S zw ajcaria).

V  Z A W O D Y  F . I. S . 1933
W  IN S B R U C K U

B ie g  50 k m  —  V . S a a r ih e 
( F in l a n d ia ) .

B ie g  18 k m  —
( S z w e c ja ) .

S k o k  o tw a r ty  
(S z w a jc a r ia ) .

B ie g  z ło żo n y  
( S z w e c ja ) .

B ie g  ro z s t a w n y  4 X  10 k m  
S z w e c ja .

B ie g  z ja z d o w y  —  H  .P r age 
( S z w a jc a r ia ) .  . «

S la lo m  —  A . S e e lo s  ( A u s t r i ą  
Z ło ż o n y  b ie g  z ja z d o w y  —  

S e e lo s  ( A u s t r i a ) .  ^
B ie g  z ja z d o w y  p a ń  -— I- 

L a n t s c h n e r  ( A u s t r i a ) .
S la lo m  p a ń  —  I. W . L an tsc  

n e r  ( A u s t r i a ) .  , x
Z ło ż o n y  b ie g  z ja z d o w y  Pan

I. W . L a n t s c h n e r  ( A u s t r i a ) .

V I  Z A W O D Y  F . I. S . 1934
A )  S o l le f te a :  j  
B ie g  50 k m  —  I I. W>kl“ "  
B ie g  18 k m  —  P . N u rm e la  (*• 
S k o k  o tw a r ty  —  J .  J o h a 'lS

(N o r w .) .
B ie g  z ło ż o n y  —  O . H a g e n  (H °  

w e g ia ) .  ^
B ie g  r o z s t a w n y  4 X 10 km  

F in la n d ia .
B )  S t . M o r itz : f 
B ie g  z ja z d o w y  —  D .

(S z w a jc .) .
S la lo m  L . P f n i i r  (N ie m c y ) -  p  
Z ło ż o n y  b ie g  z ja z d o w y  

Z o g g  ( S z w a jc a r ia ) .
B ie g  z ja z d o w y  p a ń  - 

(S z w a jc a r ia ) .  . ....
S la lo m  p a ń  —  C . C ra n z  (N*e

c y )-  .
Z ło ż o n y  b ie g  z ja z d o w y  P a °

C. C ra n z  (N ie m c y ) .

(D ok . nastąp**
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^5; Romuald Wirszytlo
K p t. zw . P . Z . P . R.

( te f le lr/ / e  
Do mistrzostwach 

Polski w  siatkówce 
pań i panów

M ^L rzostw a w  sia tków ce s ię  skoś- 
jj. czyły. W obec podania  w yników  
Hieez w szystk ie  pism a om ów ię jedy- 
Hj , same zaw ody i  w rażen ia  jak ie  z 

D wyniosłem.
Jj '*ka s ia tkow a pań . K atow ice  19— 
p * ty c zn ia . N a ośmiu uczestn ików  na 
(k y d ę  d o b rą  k la sę  p rzedstaw iały  je- 
v,a ' e dw ie drużyny: AZS— W arsza- 
ifj: 1 Znicz —  Łódź, m istrz i  v ice- 
V rz. Polski n a  rok  1939. R eszta  dru- 
tie n ' e  w ybija ła  się ponad  przecię t- 

niezły poziom.
|0'"2ólni'; rzecz  b iorąc  drużyny czo- 

obniżyły sw oją  k la sę  tak , że 
p0 y Podciągnięciu s ię  innych drużyn 

*>om ogólny znacznie s ię  w yrów nał.
i, Mawiając poszczególne drużyny 
t  ®ży stw ierdzić , że m istrz  Polski A. 
(^ “ •W arsza w a  Dyl w  ro au  bieżącym 
i ' rażnie slaoszy od zeszłorocznego.
r i«>i iu juz  obecnie  drużyna 
ku ana' *)ez ^adnycn luk, jaK w  ro- 
ty ."hiegcym i p rze raża ła  jedynie  zde- 
^**0 Warne n a d  innymi drużynam i 
le?kszą ru ty n ą  i lepszą  kondycją co 

* zadecydow ało  o zw ycięstw ie AZi> 
łódzkim  Zniczem. 1 en o sta tn i —

\t rzecią  loka tę  w m istrzostw ach  o- 
8 Vma,a drużyna K PW  O lsza dzięki 
„ *Ssuwemu zw ycięstw u naa 

“ ■em w arszaw skim .
| ^ w a . t e  m iejsce za ję ła  dobra  Po- 
Uji a  w arszaw ska, g rająca  na pozio- 

‘e do tąd  u n iej n ie  spotykanym . INie 
, ^ la(a ona jednak  godnie p rzyjąć na 
8 °)e b a rk i odm esionycd porazea , co 
^  Przykro odinio od w zorow ego za- 
Qr° 'vam a się innych drużyn. Inne 
8?Użyny b. w yrów nane .W yróżnić je- 

na leżałoby  dobry zespól »».- .< 
Pom orzanina.

IjJ-Wów 27 —  29 stycznia. P iłka  siat- 
Hâ a  panów . Poziom  zdecydow anie

'szy od  zeszłorocznego, w ykazują- 
aw ę druZyn okręgów  kreso 
spadek  i to  b . znaczny  pozio

ti ̂ s lu ż o t

><
^okól

zw ycięstw o odniósł Dru-
lw ow ski, zespół najbardziej

M T 1 ualKlem n iespodziew anie druży ­
nę* (_rcsovl1 z U rodna. Zaznaczyć na- 

*' ze by ła  to  d rużyna najczyściej 
JĄca. M iało jeszcze za  w zór czyste- 
Va e rzenia p iłk i ta k  w obronie, po- 

^ c h ,  ja k  i  ścięciach. 
y*a  to  rów nież  drużyna, którejbym  

q z A ib -c m  w ileńskim  dal nagro- 
l  za na joarazie j sportow e ustosun- 

się do gry. i  rzecią  lo k a tę  u- 
)ąc 1 L W j  w arszaw ski, d rużyna gra- 
lt a  ładnie stylow o, lecz m ało wy- 
ł^ łP a la  lizyczme. INerwowo zd ał ten  
j^ P ń l swój egzam n całkow icie,

uzyskując zw ycięstw o w par- 
jak by s ię  zdaw ało  już straco-

4 , 7  (b:I4J. C zw arte  m iejsce p rzypa­
lą .d ru g ie j d rużynie kresow ej, Pogo- 

rzeskiej, drużynie  b. dobrze  przy- 
Vj °Wanej, lecz  popełn iającej zbyt 
jąc e błędów  w m om entach decydu-

• W ^ lą tą  ^ y ła  dobra  d rużyna K. 
S[L . ■ —  Olsza, K raków , k tó ra  szczę­
ty^1® zwyciężyła po em ocjonującej 
l\,r c®. może najpiękniejszej całego 
b ‘Uiej

go . rów nież w yprzedzony przez  swe- 
\V;i k d n e g o  ryw ala  W KS —  Śmigły, 
H ^ o .  zespó ł o najw iększych może 
W , ‘" 'ościach, gdyż sk ładający  się

............................................................
'jjij.ilcZiiie z m łodych chłopaków . AZS 
to D.°i k tó ry  zają ł siódm e miejsce — 
tyj.®leń w spaniałej zeszłorocznej dru- 
bje '•  Przeb łysk i daw nej św ietności 

^  " 'ysta rczy ły  do zwycięstw a.
»lt  a  zakończenie om ów ienia mi- 
at>U°s^'v lwow skich, muszę z pełnym  

stw ierdzić , że m usiałem  po- 
ili ^*ać  spraw ną organizację turnie- 
Drącraz  pe łną  pośw ięcen ia  i  oddania 
by 9 P rezesa  O kręgu  p. R zepki. Ze- 

acY ludzie byli w  innych O krę-

ką .?asumując swoje w rażenia, jako ,  . . ................związkowy sia tków ki ze 
dęjj 'um  stw ierdzam  znaczny upa- 
iąąjj Slatków ki w Polsce, specjalnie 
Sle,  awie w idoczny w obec ro k u  ubie- 
Jej będącego kulm inacją poziomu 

evvn na  Przec ' ^ u dziesięciolecia. 
Rąp a o tuchą  na przyszłość mogą 
V0j m ł o d e ,  jednak  nieliczne
ł y c z k i ,  g rające w n ie k tórych  dru- 
tó(, ^  kobiecych,

*iącv!_ jest ob jaw  znacznego - 
ania ogólnego poziomu.

F I S  s i ę  z b l i ż a . . .
Przejrzyjmy listą zawodników startujących w Zakopanem

Za  ty d z ie ń  ro zp o c zn ą  s ię  n a jw ię k ­
sze  ig rz y s k a  z im o w e  św ia ta  

Ig rz y sk a , do  k tó r y c h  w szyscy  się 
go rączk o w o  sz y k u ją . W szystk ich  
e k sc y tu ją  t r z y  m a g icz n e  l i t e r y :  F. 
I . S . J u ż  w szy s tk ie  z a g ra n ic z n e  d ru  
ż y n y  d a w n o  p rz y je c h a ły  do  z im o ­
w ej s to l icy  P o lsk i, do  Z ak o p an eg o  
i  z  z a p a łe m  tre n u ją ,  c h cąc  z aw cza ­
s u  d o k ła d n ie  po z n ać  m ie jsc o w e  w a ­
ru n k i .  Z ja zd o w cy  tr e n u ją  n a  K a ­
sp ro w y m , n a  d a w n o  ju ż  w y zn aczo ­
n e j tr a s ie , skoczkow ie  n a  K ro k w i, 
a  b iegacze  w  ogóle  z n ik li  i  ty lk o  
c zasem  p o d  R e g la m i m ig n ie  sy l­
w e tk a  n isk o  sch y lo n eg o  z aw o d n i­
ka .

P o la c y  b ę d ą  m ie li h a n d ic a p  w ła ­
snego  te re n u  i  w ła sn e j p u b lic zn o ­
śc i. T o  je d n a k  p rzy p u sz cz a ln ie  n ie  
o d e g ra  d u ż e j ro li. K la sa  n a rc ia r ­
s tw a  św ia to w eg o  j e s t  t a k  w y ró w ­
n a n a , że  ju ż  p o  k i lk u d n io w y m  t r e ­
n in g u  z ag ran ic zn i gośc ie  b ę d ą  się 
c zu li j a k  u  s ie b ie  w  d om u . N a w e t 
sk o c zn ia  n ie  je s t  d la  n ic h  p ro b le ­
m em . P ra w d a , że  po lscy  sk o c zk o ­
w ie  sk a cz ą  n a  K ro k w i, o d  u ro d z e ­
n ia  i  k a ż d y  je j  c e n ty m e tr  z n a ją , ja k  
w ła sn ą  k ie sze ń , a le  ta k i  n a  p r z y ­
k ła d  B i rg e r  R u u d , sk a k a ł  ju ż  n a  
ty lu  n a jro z m a its z y c h  skoczn iach , i 
ty le  r a z y  w y g ry w a ł, że  w y s ta rc zy  
m u  d z iesięć  sk o k ó w , do  d o jśc ia  do 
n o rm a ln e j fo rm y .

Z aw o d y  F I S  sk ła d a ją  s ię  z sze- 
:iu  k o n k u re n c ji:  b ie g u  n a  18 k m , 

b ie g u  n a  50 k m , sk o k ó w , sz ta fe ty

W e stb e rg a  i  D ah lq v is ta , k tó ry m  
je d n a k  b a rd z o  c iężk o  b ę d z ie  zdo ­
b y ć  c h ociażby  d ru g ie  m ie jsce , a 
W łochy  D em etza , k tó re g o  o s ta tn ie  
w y n ik i d a ją  dużo  do m y ślen ia .

P o lac y  s to ją  n a  z  g ó ry  s tra co n e j 
p ozycji. Z a  w ie lk i su k c es  będzie  
m o ż n a  u w a ż a ć  z n a le z ie n ie  s ię  N o ­
w ac k ie g o  w  p ie rw sz e j d z iesią tce , co 
je d n a k  się  w y d a je  rac ze j n ie m o żli­
w e. W p ra w d z ie  „ M u rz y n e k "  odzna  
cza  s ię  o g ro m n ą  a m b ic ją , n e c  H e r ­
k u le s  con tra ...

R /J a ra to n  n a rc ia r s k i  j e s t  m oże  na- 
i v l We t  c ięższy  od  k la sy cz n eg o  „b ie  
ga n eg o " . W  k o n k u re n c j i  50 k m  n a ­
w e t  c h w ilo w a  n ie d y sp o zy c ja  m oże  
z aw aż y ć  n a  lo k a c ie . O bsada  będzie  
s iln a . F in o w ie  K u rik a lla ,  V an n i-  
n e n  i  N iem i, N o rw e d zy  H o ffsb a -  
k e n  i B e rg e n d a h l, S z w ed z i D an ie ls  
s o h n  i D a h lq u is t, to  z n a n e  d ob rze  
w szy s tk im  n a zw isk a . N ajw ięk sz e  
szan se  m a  V an in n en , a  z a  n im  B e r  
g e n d a h l i  K u rik a lla .

Z  n a szy c h  zaw o d n ik ó w  n a jg ro ź ­
n ie js i są  K a rp ie l S ta n is ła w  i  D aw i-  
d e k  J a n . D aw id e k  je s t  w  te j  chw ili 
lep szy , a le  n a  t r a s ie  n ie  w iadom o  
j a k  będzie . W  k a ż d y m  ra z ie  p o w in ­
n i  s ię  o b a j z n aleźć  w  p ie rw sz e j 
d w udziestce .

C z t a f e t a  4  X  10... to  b e zsp o rn e  
zw y c ię stw o  F in la n d ii. S z ta fe ta  

f iń sk a , z łożona  n a jp ra w d o p o d o b ­
n ie j z  P i tk a n e n a , A k a k u lp i, L a u ro -  
n e n a  i  K a rp in e n a  je s t  b e z  d y sk u s ji

O d  lewej: M yhra (Norw .), Bradl (N iem cy) i  Sorensen (S zw .), jedni 
z najlepszych skoczków.

4 X  10 k m , b ie g u  z jazdow ego  i s la ­
lom u . W e w szy s tk ic h  k o n k u re n ­
c jac h  s ta r tu je  e lita  n a rc ia rs tw a  
św ia tow ego . W a lk a  b ę d z ie  za tem  
c iężka.

d y d a tó w  n a  czo łow e m ie jsca  
m ożna  b ra ć  p o d  u w ag ę  p rze d e  
w szy s tk im  N orw egów , B i rg e ra  i 
A sb jó rn a  R u u d ó w  i M y h rę , n a ­
s tę p n ie  S z w ed a  E r ik sso n a , N iem ca  
B ra d la  i  n aszeg o  S ta n is ła w a  M a ru ­
sa rza .

P ie rw sz e  m ie jsc e  p o w in n o  p r z y ­
paść  w  u d z ia le  B irg e ro w i R u u d o -  
w i, s z eśc io k ro tn em u  tr iu m fa to ro w i 
F IS . J e g o  k o lo sa ln a  r u ty n a  i f a n ta ­
s ty c zn e  o p a n o w a n ie  n a r t  p re d e s ty ­
n u ją  go n a  zw yc ięzcę. A sb jó rn  
R u u d , to  d o p ie ro  k sz ta łcą cy  s ię  t a ­
le n t, b ęd zie  o n  m u s ia ł s toczyć  c ięż­
k ą  w a lk ę  z E r ik sso n e m , k tó r y  zn aj 
d u je  s ię  w  ty m  r o k u  w  sw o je j ży ­
c iow ej fo rm ie , S e p p e m  B ra d lem , 
k tó r y  m a  r e k o r d  św ia ta  w  d ługośc i 
s k o k u  i  M a ru sa rze m , k tó r y  sw o ją  
b r a w u r ą  m oże  z ro b ić  d u ż ą  n ie sp o ­
dz ian k ę . M y h ra , z w ażyw szy  jego  
o s ta tn io  w ie lk ą  fo rm ę , m oże  ła tw o  
z ag rozić  n a w e t  R u u d o w i. N ie  w ia ­
dom o  je d n a k  c zy  M y h ra  z d o ła  b r a ­
k i  s ty lo w e  n a d ro b ić  d ługośc ią .

O  k o le jn o śc i m oże, ze  w zg lęd u  n a  
w y ró w n a n ą  k la sę , z adecydow ać  
p rzy s ło w io w y  „ łu t  szczęścia".

D użo  n a d z ie i p o k ła d a m y  w  A n ­
d rz e ju  M a ru sa rzu . W iadom o, że 
k ie d y  A n d rz e j je s t  w  h u m o rze , to  
p o tr a f i  osiągać  w sp a n ia łe  w y n ik i, 
'f y lk o  czy b ęd zie  w  h u m orze?

n a jlep sza . T y lk o  p rz y p a d e k  m oże 
je j  w y trą c ić  zw yc ięstw o . O  d ru g ie  
m ie jsc e  stoczy  w a lk ę  N o rw e g ia  i  
S zw ec ja .

P o lsk a  s z ta fe ta  te o re ty c z n ie  m oże 
z a ją ć  n a w e t  p ią te  m ie jsc e  za  S k a n ­
d y n a w a m i i W łocham i, o  ile  u d a  
s ię  je j z w y c ięży ć  N iem ców , k tó rz y  

ty m  r o k u  są  w y ją tk o w o  s iln i

W b ie g u  n a  18 k m  g łó w n ą  ro lę  
o d e g ra ją  F in o w ie , z  L a u ro n e -  
n e m , P i tk a n e n e m  i K a rp in e n e m  n a  

czele. P ie rw sz e  m ie jsc e  zdobędz ie  
n a jp ra w d o p o d o b n ie j j e d e n  z  n ich . 
N a jw a żn ie jsz y m i k a n d y d a ta m i są  
L a u ro n e n  i P i tk a n e n , zesz łoroczny  
z w yc ięzca . H eg e m o n ii F in ó w  p r z e ­
c iw s taw ia  N o rw e g ia  ru ty n o w a n e g o  
L a rs a  B e rg e n d a h la , z n a jd u ją ce g o  

w sp an ia łe j fo rm ie , S zw ec jasię

W k o m b in a c j i n o rw e sk ie j t ru d n o  
j e s t  k o g o k o lw ie k  ty p o w a ć. D u ­
ż ą  ro lę  g ra  t u  p rz y p a d e k  i szczę­

śc ie. R ó w n ie  d o b rz e  m oże  z w y c ię ­
żyć  zesz ło roczny  tr iu m f a to r  z L a h ­
ti, H o ffsb a k en , ja k  F in n  M u ram a , 
lu b  je d e n  z  dz ies ięc iu  n a jlep szy c h  
k o m b in a to ró w . O gó ln ie , n a jle p ie j 
p o w in n a  w y jść  N o rw e g ia , p o s ia d a ­
ją c a  le p szy c h  sk oczków  n iż  F in la n ­
d ia  i  Szw ec ja .

M is trz  P o lsk i M ieczysław  W n u k  
i  A n d rz e j M a ru sa rz , g ro źn i b ęd ą  
d la  n a jle p s z y c h  n a w e t  S k a n d y n a ­
w ów . O b aj n a s i r e p re z e n ta n c i są  
n a sz y m i n a jp e w n ie js z y m i p u n k ta  
m i. W n u k  le p szy  je s t  w  b ie g u  ni: 
w  sk o k a ch . A n d rz e j M a ru sa rz  m u 
s ła b sz y  b ieg , m oż liw ośc i je g o  w

sk o k a c h  s ą  n a to m ia s t og ro m n e. 
S k o c z n ia  n a  K ro k w i odp o w ia d a  
m u , czego n a jle p s z y m  dow odem  
je s t  u s ta n o w ie n ie  w  z esz ły m  ro k u  
now ego  re k o r d u  skoczn i. L iczyć  n a  
le ży  n a  to , że  w ła śn ie  s k o k a m i w y ­
ro b i so b ie  po z y c ję  w  o gó lne j k la ­
sy f ik a c ji. Co do  in n y c h , to  t r u d n o  
p rzew id zieć , p o w in n i z n a le źć  się 
r ac ze j n a  d a lszy c h  m ie jscach .

M aniek i  Karol Zającowie.

IX o n k u re n c je  z jaz d o w e  p a n ó w  są  
\  ca łk o w ic ie  o p a n o w a n e  p rze z  trz y  

p a ń s tw a : S z w ajca rię , F ra n c ję  i
N iem cy . N a leż y  te ż  p rzypuszczać , 
że  te  p a ń s tw a  ob sa d zą  m ie jsc a  w  
p ie rw sz e j dz iesią tce .

Z eszło roczny  zw y c ię zc a  w  k o m b i 
n a c ji a lp e js k ie j , E m ile  A lla is , w  
ty m  ro k u  d łu g o  s ię  w ah a ł. O s ta te ­
czn ie  z d ec y d o w a ł s ię  s ta r to w a ć , a le  
o s ta tn i je g o  w y p a d e k  p o d czas t r e ­
n in g u  u n ie m o ż liw ił m u  s ta r t .  S zk o ­
da, je g o  w a lk a  z R o m in g erem  d o -  
ita rcz y łab y  dużo  w rażeń .

A lla is  w y szk o lił  je d n a k  z n a k o m i­
tego n a s tę p c ę . M ło d z iu tk i J a m e s  
C o u tte t , re w e la c ja  m is trz o s tw  w  
E n g e lb e rg u , b ęd zie  m ia ł  w  ty m  to ­
k u  ró w n ie ż  d u ż o  do  pow iedzen ia . 
W b ie g u  z jaz d o w y m  n a p ew n o  z a j ­
m ie  je d n o  z czo łow ych  m ie jsc .

W b ie g u  z jaz d o w y m  o p ie rw sz e  
m ie jsc e  w alczą: R o m in g er, W alch , 
m łody  S zw ed  H an sso n  i d w a j j u ­
n io rz y : C o u t te t i  M o llito r.

N a jw ięk sz e  s z an se  m a ją  W alc h  i  
R o m in g er. P ie rw sz y  j e s t  z n a n y  d o ­
b rze , ja k o  je d e n  z n a jle p s z y c h  z jaz  
d ow ców  św ia ta , a  je g o  w a lk a  z  R o­
m in g e re m  b ę d z ie  s ię  to czy ć  o u ła m  
Ki s e k u n d . T rz e b a  je d n a k  n a  p ie rw  
szyiri m ie js c u  p o s ta w ić  R o m in g era , 
k tó r y  zw y c ię ża  n ie  b ra w u rą , j a k  
W alch , a le  te c h n ik ą .

W ie lk ą  z a g a d k ą  je s t  M o llito r. N a  
zaw o d ac h  w  W en g e n  p o b ił w  b ie g u  
z jaz d o w y m  W alc h a , k tó r y  n a leż y  
do  e k s tr a k la sy , o  c a łe  9 s e k u n d , a 
to  d a je  ju ż  du żo  do  m y ś len ia , o  ile  
n ie  je s t  p rzy p a d k iem .

W ło ch  C h ie ro n i, p r z y  o d ro b in ie  
szczęścia  m oże  s ię  śm ia ło  z naleźć  
w  p ie rw sz e j d z iesią tce .

S la lo m  ro z e g ra ją  m ię d zy  sobą  
R o m in g er  i  W alc h . O  k la s ie  R om in  
g o ra  n a jle p ie j św ia d cz y  f a k t ,  że  v  
z esz ły m  ro k u , w  E n g e lb e rg u  w y ­
g r a ł  s la lo m , ja d ą c  z  p o ła m an y m i 
z eb ram i, w  g ip so w y m  o p a tru n k u . 
W  ty m  r o k u  je s t  z u p e łn ie  z d ró w  i 
j a k  w ieść  n ie s ie  w  z n a k o m ite j fo r ­
m ie . Z d a je  się , że  W alc h  b ę d z ie  s ię  
m u s ia ł zad o w o lić  d ru g im  m ie jscem .

A n to n a  S ee lo sa , g e n ia ln e g o  ’ 
tu o z a  n a r t ,  n ie  u jrz y m y  ju ż  p e w n o  
n ig d y . S z k o d a , to  b y ł  je d e n  z  n ie ­
w ie lu  ludz i, a  m oże  n a w e t  je d y n y , 
k tó r y  ze  sp o r tu  u c z y n ił s z tu k ę . J e ź ­
d z ił j a k  a r ty s ta  i  p rze w y ż sz a ł sw o ­
ic h  c h a lle n g e ró w  o c a łą  k la sę , co w  
n a rc ia r s tw ie  je s t  o  w ie le  t r u d n ie j ­

sze, n iż  w  ja k im k o lw ie k  in n y m  
sp o rc ie . P ra w d z iw i n a rc ia rz e  o n im  
n ig d y  n ie  z apom ną .

IS  o m b in a c ja  a lp e js k a  p a ń  to  szó- 
I ' -  s ty  ju ż  z r z ę d u  tr iu m f  b e zk o n ­
k u re n c y jn e j  C h r is t ie  C ra n z , k tó r a  
o d  1934 r o k u  re g u la rn ie  zdobyw a  
m is trz o s tw o  św ia ta .

N ie  w y d a je  się , ż e b y  w  ty m  r o ­
k u  m o g ła  je j  ja k a k o lw ie k  n a rc ia r ­
k a  zag rozić . J e d y n ie  w  b ie g u  z jaz ­
d o w y m  m o g ą  s ię  z  n ią  ró w n a ć  
S c h o u -N ilse n , S te u r i ,  A rx -Z o g g  i 
S te lla  D y b  w ad , k tó r a  je d n a k  w  Z a ­
k o p a n e m  n ie  b ęd zie  s ta r to w a ła .

D o la c y  w  z ja z d a c h  n ie  m a ją  n ic  
*  do  p o w ie d ze n ia . N ie  w iadom o
jeszcze  j a k  o s ta te cz n ie  b ę d z ie  w y ­
g lą d ać  n a sza  d ru ż y n a  z jazd ow a. 
P rz y p u szc za ln ie  do s k ła d u  w e jd ą : 
B ro n is ław  C zech , K a ro l  Z a jąc , J a n  
S c h in d le r  i  B o c h en e k  a lbo  L ip o w -

N a  C zech u  m o ż n a  z aw sze  p o le ­
gać. C u d ó w  n ie  ro b i, a le  z a  to  n ie  
z aw odzi. Z  P o la k ó w  p o w in ie n  b y ć  
p ie rw sz y . T rz e b a  p r z y  ty m  p a m ię ­
ta ć , ze  B ro n e k  ko ń c zy  s w o ją  d z ia ­
ła ln o ść  zaw o d n ic zą , ta k , ż e  n a w e t 
g o rsze  m ie js c e  m o ż n a  m u  b ęd zie  
w ybaczyć . D o te g o  c h y b a  n ie  d o j­
dzie, bo  je d n a k  C zech  je s t  je szcze  
n a jle p s z y m  p o lsk im  z jazdow cem .

N a to m ia s t w  b ie g u  z jaz d o w y m  
m iłą  n ie sp o d z ian k ę  m oże  z ro b ić  
S c h in d le r . P r z y  sw o je j k o lo sa ln e j 
b ra w u rz e  i  o d w ad ze, m oże  s ię  u p la  
sow ać  n a w e t  w  czo łow e j g ru p ie . 
T o  je d n a k  z a le ży  od  te g o , czy go 
k ro p n ie , czy  n ie . S c h in d le r  b r a k i  
te ch n ic zn e  n a d ra b ia  n ie z w y k le  s i l ­
n y m i n o g a m i. Is tn ie je  n a w e t  n a  te n  
te m a t g a d k a , że  S c h in d le r  ja k  je s t  
śn ieg , to  je d z ie  po  śn ieg u , a  g d y b y  
m u  k a z a li szusow ać  po  m a s ie  m ig ­
d a ło w e j, to b y  też, bez  w ie lk ie j ró ż -  
n icy  p o je c h a ł. Z a te m , je ż e li  S c h in ­
d le r  u s to i , to  m o ż n a  s ię  lic zy ć  z 
b a rd z o  d o b ry m  m ie jsc e m  w  z jeź -  
dzie-

Polska grupa „fisowców" ,

W  s la lo m ie  B o c h en e k , o  ile  b ę ­
dzie  m ia ł  d o b ry  dz ień , to  p o w in ie n  
znaleźć  s ię  w  ś ro d k o w ej g ru p ie , 
d ru g ie j dz ie s ią tk i. C a łe  n ie szczę ­
śc ie  w  ty m , że  B o c h en e k  m a  ta k ie  
w a h a n ia  fo rm y , że n ig d y  n a  n iego  
bez  z as trz eż eń  liczyć  n ie  m ożna.

L ip o w sk i n ie  je s t  w  n a jle p s z e j 
fo rm ie . B a rd zo  w ą tp liw y m  j e s t  j e ­
go s ta r t  w  re p re z e n ta c ji.  L ip o w sk i 
tr a k to w a n y  je s t  ja k o  z a w o d n ik  
przysz ło śc i i  n a  p o w aż n e  s ta r ty  m » 
je szcze  d użo  czasu.

W śró d  n a sz y c h  p a ń  sy tu a c ja  je s t  
r ac ze j k ie p sk a . Z  sz e reg ó w  zaw o d ­
n ic ze k  u b y ła  H e le n a  M a ru sa rz ó w ­
n a , ż e la z n a  p o d p o ra  r e p re z e n ta c ji , 
a  fo rm a  p o z o s ta ły ch , te ż  je s t  d a le ­
k a  od  doskona ło śc i. N a jle p sz ą  w  te j 
c h w ili je s t  M a ria  M a ru sa rzó w n a .

B o rn e tó w n a , tr e n u ją c a  w  S z w a j­
c a rii, n ie w ie le  s ię  w id a ć  n au czy ła , 
sk o ro  n a  zaw o d ac h  w  G rin d e n w a l-  
dz ie  z a ję ła  w  b ie g u  z ja z d o w y m  d o ­
p ie ro  20- te  m ie jsc e , m a ją c  czas o  
45 se k . go rszy  od  C ran z , a  w  s la ­
lom ie  to  ju ż  n ie  m o ż n a  s ię  je j  n a ­
w e t  b y ło  doszukać . Z  te j  z aw o d n i­
czki, ta k  sz e ro k o  n ie g d y ś  r e k la m o ­
w an e j, n ic  n ig d y  c h y b a  n ie  będzie .

R e asu m u jąc , sy tu a c ja  n a sza  je s t  
n ie n ad z  w yczaj na . N ie  n a le ż y  s ię  
je d n a k  ty m  z b y tn io  p rze jm o w ać . 
W yn ik i n ie  m o g ą  p rz y jś ć  n ie sp o ­
dz iew a n ie  i  n ie za s łu ż en ie . T rze b a  
n a  n ie  tro c h ę  po p rac o w a ć . Z aw o d y  
F IS  p o w in n y  s ię  s ta ć  p u n k te m  
z w ro tn y m  w  n a rc ia r s tw ie  p o lsk im . 
D o tą d  to  n a rc ia r s tw o  szło po  lin i i  
n a jm n ie jsz eg o  o p o ru . T ego  ro k u  j

w sp in a n ie  n ie  zak o ń c zy ło  s ię  p o  1 
F IS -ie ,  a le  trw a ło  n a d a l, aż do 
sk u tk u , k tó r y  n a p e w n o  n ie  d a  n a  • 
s ie b ie  d łu g o  czekać .

T. Domaniewski .
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2 lu te g o  z a k o ń c zo n o  ro zg ry w k i 
p in g -p o n g o w e  o m is trz o s tw o  tu te j ­
szego  lic eu m  i  g im n a z ju m . D o ro z ­
g ry w e k , s ta n ę ło  14 g raczy . P rz e b ie g  
g ie r  s ta ł  n a  w y so k im  poziom ie , 
gd y ż  b y li  to  g racze , z k tó r y c h  k a ż ­
d y  b y ł  k a n d y d a te m  d o  o sią g n ię cia  
z aszczy tnego  ty tu łu . P o  p ie rw sz y m  
d n iu .io z g ry w e K  n ie  m o ż n a  b y ło  je ­
szcze  w y io n ić  p ry m u sa . W n e t je d ­
n a k  „ sk ro m n ie js i"  zac zę li u s tę p o ­
w ać , a  w  d a lsz y c h  b o ja c h  zaczęły  
k u lm in o w a ć  n o w e  gw ia zd y . I  taK 
n i  s tą d  n i  z o w ą d  w y p ły n ą ł n a  I-sze  
m ie jsc e  Ł aszcz  (k l. IV ) , k tó r y  w  ze­
sz ło ro cz n y ch  m is trz o s tw a c h  za ją ł 
13 m ie jsc e . D ru g ie  m ie jsc e  z a re z e r­
w o w a ł so b ie  M icnnow sK i ( I  lic .)  — 
zesz ło ro czn y  m is trz  i  f a w o r y t  te g o ­
ro cz n y ch  ro zg ry w ek .

N a  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  K u li­
go  w sk i ju n .  (k l. I I ) ,  k tó r y  z a ją ł  d o ­
p ie ro  9 -te  m ie jsc e , w y k a z a ł n a to ­
m ia s t  d o sk o n a łą  fo rm ę . W  g rac h  
p o d w ó jn y c h  p ie rw sz e  m ie jsc e  z a ję ­
ł a  p a r a  Ł aszcz  —  Ja w o rsk i,  d ru g ie  
m ie jsc e  —  M ic h n o w sk i —  Szw arc . 
Z a in te re s o w a n ie  m is trz o s tw a m i —  
d o ść  w ie lk ie . L eo

K R Z E M IE N IE C

■1 i  2  lu te g o  w  K rz e m ie ń c u  odby ł 
s ię  c zw ó rm ecz  h o k e jo w y . U dział 
w  tu r n ie ju  w zię ło  4  d ru ż y n y , a 
m ia n o w ic ie : 1) G im n a z ju m  z  U u- 
b n a , 2) K rz e m ie n ie c k i K lu b  S p o r­
to w y , 3 ) S e m in a r iu m  D u ch o w n e  z 
K rz e m ie n ie n c a  o raz  4) L ic ea ln y  
K lu b  S p o r to w y  (L ic e u m  K rz em ie ­
n ie c k ie ) .  W  d n iu  1-go lu te g o  od ­
b y ły  s ię  p ó łf in a ły : w  p ie rw sz y m
m e cz u  L ic e a ln y  K . S . p o k o n a ł w y ­
so k o  S e m in a r iu m  D u ch o w n e  w  s to ­
s u n k u  9:1. D ru g i  p ó łf in a ł G im n a z ­
ju m  z D u b n a  ro z s trz y g n ę ło  n a  sw o 
j ą  -korzyść, b iją c  K rz e m ie n ie c k i K . 
S . w  s to su n k u  20:6.

W  d ru g im  d n iu  t .  zn. 2 .II. odb y ł 
s ię  f in a ł  m ię d zy  L ic e a ln y m  K . S . i 
G im n a z ju m  z D u b n a . B y ł to  n a j ­
c iek a w szy  m e cz  tu r n ie ju .  O b ie d ru  
ż y n y  w y s tą p iły  w  sw o ic h  n a js i l ­
n ie jsz y c h  sk ła d a c h . D o sk o n a ły  ló d  i 
p o g o d a  z ap o w ia d a ły  w szy s tk o  ja k  
n a jle p ie j.  P ie rw sz e  m in u ty  u p ły n ę ­
ły  p o d  z n ak ie m  le k k ie j p rze w a g i 
D u b n a  i ju ż  w  6- te j m in u c ie  p a d ł 
d la  n ic h  p ie rw sz y  go l. K rz em ień -  
c za n ie  o d raz u  o p rz y to m n ie l i  i  o d ­
tą d  g ra  to c zy ła  s ię  ze  zm ien n y m  
szczęściem . G ra  to c zy ła  s ię  f a ir ,  n ie  
b y ło  ż ad n y c h  in c y d en tó w . P o k a z a ­
liś m y  p u b lic zn o śc i k rze m ie n iec k ie j, 
ż e  n a s  s ta ć  n ie  ty lk o  n a  sk u te cz n ą , 
a le  i  n a  ła d n ą  g rę .

W y n ik  m e c z u  b rzm i 8:5 n a  k o ­
rz y ść  L ic ea ln eg o  K . S. P oszczegó l­
n e  te rc je : L ic e a ln y  K . S . —  G im n. 
z  b u o u a  8:5 (2:2, 2:1, 4 :2 ). W  z e ­
spo le  L ic e a ln y m  w y ró ż n ił s ię  P ie- 
cnow icz  ( a ta k )  o raz  do sk o n a ły  
b r a m k a rz  S oczyńsk i. Z  D u b n a  w y ­
ró ż n il i  s ię  S m o lik  i  G osio row sk i. W 
m e cz u  o 3 i  4 - te  m ie js c e  K rz e m ie ­
n ie c k i K . S . p o k o n a ł S e m in a r iu m  
D u ch o w n e  6:2. G ra  n ie c ie k a w a  i  n a  
n isk im  poziom ie .

P .  S. Z am ie rza m y  w  d n ia c h  6 i  7 
lu te g o  w ziąć  u d z ia ł w  m is trz o ­
s tw a c h  sz k ó ł ś re d n ic h , k tó re  od b ę­
d ą  s ię  w  K o w lu . E ld e

W  n ie d z ie lę , 29.1.39 r .  o d b y ł s ię  w 
K rz e m ie ń c u  m e cz  h o k e ja  lodow ego 
m ię d z y  d ru ż y n a m i K rz em ien iec k ie ­
g o  K lu b u  S p o r to w e g o  a  K lu b e m  
s p o r to w y m  M łodz ieży  L ic eu m  K rz e  
m ie n ie ck ie g o . P o  o s tr e j i  c iek a w ej 
w a lc e  z w y c ię ży ła  d r u ż y n a  L iceum  
K rz em ien iec k ieg o  w  s to su n k u  6:5 
(1:3, 3:0, 2 :2 ). L ew ick i

s ię  to czy ć  o d a lsze  lo k a ty . T u ta j 
s z an se  s ą  t a k  w y ró w n a n e , że  n a ­
p ra w d ę  t r z e b a  b y ć  ja sn o w id ze m , a- 
b y  o d g a d n ąć  k to  b ęd zie  d ru g im , a 
k to  ó sm ym . Z re sz tą  ty lk o  tro ch ę  
c ierp liw ośc i, a  p rzy sz ło ść  to  okaże .

N a  je d n y m  z  o s ta tn ic h  z e b ra ń  
Z a rz ą u u  m . K . S . l w ó w , po siano - 
vViono p o w o ła ć  cio ż y c ia  se k c ję  
m czą . jttow noczesm e w yznaczono  
n a  k ie ro w n ik a  s e k c ji k o i. u m y i.ro - 
w siuego  (1  g im n .; .  s łu s z n ie  p o s ią - 
p u  M .K .S., z a k ia a a ją c  la k ą  sekcję , 
c zym  a a je  m o zn o sc  m ło a z iez y  szkoi 
n e j,  d o k ia o n eg o  z az n a jo m ien ia  Się 
z  z a g a d n ie n ia m i lo tn ic tw a , u o y  je- 
o n a k  se k c ja  lo tn ic z a  n ie  p o a z ie m a  
lo su  in n y c n  s e k c j i  M .K .b -u , ja k : 
p ły w a c k ie j, s trz e le c k ie j, sz e rm ie r ­
czej, czy k o la rs k ie j, k tó r e  sp ią  
„ tw a rd y m  sn e m  sp raw ie d liw e g o ", 
m iz sz e  szczegó ły  o s e k c j i  lo tn icz e j 
p o a a m y  w  je d n y m  z n a s tę p n y c n  
n u m e ró w . „Z b ign iew -

K R A K Ó W

M ięd zy szk o ln y  K lu b  S p o r to w y  
o rg a n iz u je  w zo rem  l a t  p o p rze am c n  
m is trz o s tw a  K ra k o w a  w  k o szykow - 

w  s ia tk ó w ce . D o z aw o o o w  ty c h  
zg łosiło  s ię  w  r o k u  b ie żą cy m  12 z e ­
spo łów , k tó r e  po d z ie lo n o  n a  g ru p y , 

o z s taw ia ją c  p r z y  ty m  4 n a js n n ie j-  
;ze d ru ż y n y , k a w o u y  te  ro zg ry w a-  
le  b ę o ą  n a  s a n  „ Y m C a “ i trw a ć  
o ę d ą  Od 4.11. do  0.111. W  d n iu  ty m  
ro z e g ra n e  z o s ta n ą  im a ły  o b u  k o n ­
k u re n c j i .  K ie ro w n ic tw o  zaw ooow  
sp o c zy w a  w  r ę k a c h  p ro f. L u b o w ie ­
c k iego , co d a je  g w a ra n c ję , iz  o rg a ­
n iz a c ja  ic h  b ęd zie  sp ra w n a . Z w y ­
c ięsk ie  z esp o ły  o trz y m u ją  n a g ro o y  
p rze ch o d n ie , w  p o s ta c i p u c n a r u  i 
p ię k n e j ta rc zy , o n a ro w a n y c h  p rze z  
k ie ro w n ik a  o ś ro d k a  W . P . i  p .  W. 
p łk . W ójcick iego . W ik to r J a n o w s k i

G im n a z ju m  I  zo rg a n izo w a ło  w e ­
w n ę trz n y  tu r n ie j  k o sz y k ó w k i p rz y  
ud z ia le  p ię c iu  zesp o ło w  k la so w y ch , 
k tó r e  r e p r e z e n tu ją  w  n a sz y m  G im ­
n a z ju m  n a jw y ż sz y  poz iom . G im n a ­
z ju m  r e p re z e n to w a n e  J e s t p rze z  
a w ie  k la sy , a  to  IV -a  i  iV -b . L ic e ­
u m  z g ło sn o  tr z y  z esp o ły : k l. 1- 0,
k l .  I l - a  i  k l. l l - b .  D o ty c h cz as ro ze ­
g ra n o  c z te ry  sp o tk a n ia , k to r y c n  w y 
m k i  n ie  p rz y n io s ły  z au n y c n  n ie sp o ­
dz ian e k . W yn ik i ty c h  m eczów  są 
n a s t. k l .  IV -d  —  k l .  iV -a  31:30, k i. 
I V -a  —  k i .  I -b  lic . 26:10, k l .  1 v J d — 
k l. I I - b  lic . 31:20 i  k l .  I l - b  lic . — 
k l. IV -b  29:18.

W szy stk ie  d ru ż y n y , p ró cz  je d n e j 
ty lk o , ro z e g ra ły  ju z  p ie rw sz e  sp o t­
k a n ia . G im n a z ju m  p r z o d u je  n a  c ze ­
le , choć  w y k lu c zo n y m  m e  je s t, że  
k tó r a ś  z  d ru ż y n  lic ea ln y c h , m oże 
w y g ra ć  tu rn ie j.

W  sobo tę , d n ia  28.1. ro ze g ra n o  
m ecz  s ia tk ó w k i i  k o sz y k ó w k i n a  
sa li  g im n a s ty c zn e j w  iM C K  p o ­
m ię d z y  r e p r .  G im n . I  a  r e p r . G im ­
n a z ju m  IV .

W s ia tk ó w c e  ro ze g ra n o  je d y n ie  
d w a  se ty , chociaż  p o  w y n ik u  1:1 
n a le ż a ło o y  ro z e g ra ć  tr z e c i s e t, lecz  
z p o w o d u  p ó ź n e j p o ry  rozpoczęcia  
c a ieg o  m e cz u , g ry  m e  dokończono . 
M ecz p rz e rw a n y  b y ł p r z y  s ta n ie  
1:1 (13:15, 15:9,1 d la  G im n . IV . O 
z w y c ię s tw ie  z ad e c y d o w a ł d r u g i  s e t  
w y g ra n y  w  le p sz y m  s to su n k u  p rze z  
G im n . IV . W  k o sz y k ó w c e  zw y c ię ­
s tw o  o d n io sła  jpo n ie z w y k le  zac ię te j 
g rze  a  w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  n a  
w e t i  o s tr e j G im n . I  w  s to su n k u

:24 (11 :13). O b a  m e cz e  b y ły  b a r ­
dzo  c iek a w e . S ę d z io w ał p . p ro f. L u ­
bow ieck i. H . S toczk iew icz

G im n . I, k l. U l-a

L E S Z N O
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J u ż  w  n a jb liż sz ą  n ie d z ie lę  ro z ­
p o c zy n a  s ię  w e  L w o w ie  tu r n ie j  h o ­
k e jo w y  o m is trz o s tw o  sz k ó ł ś r e d ­
n ic h  m . L w o w a . W szy s tk ie  Z a k ła ­
d y  ś r e d n ie  z o s ta ły  p o d z ie lo n e  n a  
g r u p y : k la sę  A  i B. D o k la s y  A  z a ­
liczo n o  8 d ru ż y n  g im n .: IV , V III,
IX , X , X I, X II , P .  S . T . i  P a ń s tw .
G im n . K u p ie ck ie . D o k la sy  B  p o ­
z o sta łe  d ru ż y n y . R o z g ry w k i o d b y ­
w a ć  s ię  b ę d ą  sy s t. p u c h a ro w y m . W  
W ąsie  A , sy s te m  ro z g ry w e k  będzie  
id e n ty c z n y  z  sy s te m e m , ja k im  o d ­
b y w a ją  s ię  m is trz o s tw a  „ d o ro s łe j"
L ig i h o k e jo w e j. Z d o b y w ca  p ie rw ­
szego  m ie js c a  w  k la s ie  A , j e s t  ró w ­
n o c ze śn ie  sz k o ln y m  m is trz e m  L w o ­
w a . D ru ż y n a , k tó r a  z a jm ie  o s ta tn ie  
m ie jsc e  w  k l. A , b ę d z ie  m u s ia ła  się  
z  n ią  po ż eg n a ć , a  m ie js c e  je j  z a j ­
m ie  m is trz , k l .  B.

W łaściw ie , k w e s t ia  ty tu łu  m i­
s tr z a  L w o w a  j e s t  p ra w ie , że  ro z ­
s tr z y g n ię ta . B ę d zie  n im  z esp ó ł X I  kim  poziom ie spo rtu  n a  te ren ie  
g im n a z ju m . T ru d n o  j e s t  so b ie  w y - j s*ej szkoły, 
o b raz ić , a b y  m ó g ł s ię  z n aleźć  k to ś , 1 Dzisiaj rozegrany  m ecz w koszy- 
k to  p o tr a f i łb y  po k rzy ż o w a ć  p la n y  ków kę, b y ł 10-tym  m eczem  w  tym 
„ jed e n as tce " . Z re sz tą  n a z w is k a m i-  ro k u  szkolnym . N ie p rzegraliśm y ani 
s trz ó w  sa m e  m ó w ią  za  s ie b ie . S tu -  jednego  m eczu, a  s to sunek  koszy 
p n ic k i, P a lu s ,  S ta rze w sk i, P a s ie cz - brzm i 455:230 d la  nas. W  sia tków kę 
n ik , czy te ż  B acz , d a d z ą  so b ie  r a d ę  rozegraliśm y 8 spo tkań , w ygryw ając 
Z k a ż d y m  p rze c iw n ik iem . w szystkie w  stosunku  se tów  15:1, a

N a to m ia s t z a ż a r ta  w a lk a  b ę d z ie  punktów  240:97. J .  M ouczkl

W  niedzie lę  (29,1.39) gościliśm y ko ­
legów  z Leszna, k tó rzy  rozegra li z 
nam i spo tkanie  w  sia tków kę  i w  ko ­
szyków kę. S iatków kę  .wygraliśmy w 
s to sunku  16:14; 15:3. P ierw sza  gra 
b y ła  zac ię ta  i  w yrów nana, w  drugiej 
zaś p rzew ażaliśm y zdecydow anie. K o­
szyków ka rozgryw ana by ła  w  trzech 
te rc jach . W  pierw szej g ra ła  nasza  111 
rep rezen tac ja , rek ru tu ją ca  się w yłącz­
nie z  uczniów  klasy  IV gimn. O siąg­
n ę ła  ona  rez u lta t 16:18. W  drugiej i 
trzeciej te rc ji g ra ła  już p ierw sza  r e ­
p rezen tacja, k tó ra  zdecydokanie  po­
k o n a ła  gości 20:0; 20:4. W  sum ie w y­
n ik  brzm iał 56:22 n a  naszą  korzyść. 
E ksperym ent w ystaw ien ia  rep rezen ta ­
cji z  k la sy  gim nazjalnej uda ł się i 
w ykazał, że nasze  zw ycięstw a znaj­
du ją  uzasadnien ie  w  ogólnym w yso­
k im  poziomie

G A R B A T K A

W  sali Z w iązku S trzeleck iego  w Ko 
z ienicach odbyły się tow arzysk ie  za­
w ody ping-pongow e pom iędzy druży­
ną H.K.S. z  I  G.D.H. a d rużyną K.S. 
„ S trze lec"  z  Kozienic. Z asłużone zwy 
cięstw o odniósł H . K. S. gromiąc 
„S trze lca"  w  stosunku  6:0. D ebel zo­
s ta ł rozegrany  ty lko  jeden  n a  prośbę  
Z. S., z  H. K. S. na jlepiej zagrał

m istrz  G arb atk i Śm ietanka Tad., 
k tó ry  zasługuje n a  w yróżnienie. 
U  pokonanych  pełnow artościow ym  
by ł Lechow icz. W yniki szczegółow e: 
Jagodzińsk i (G) —  U raw ski (K) 2:0, 
S tęp ień  (G) —  S tęp ień  (K) 2:0, Bo­
row ski (G) —  K raw czyk  (K) 2:1, 
O rzechow ski (G)— Sefi (K) 2:0 (valk.), 
Śm ietanka (G) —  L echow icz (K) 2:0. 
D ebel: O rzechow ski, S tęp ień  (G) — 
Lechow icz, K raw czyk  (K) 2:0.

H.K.S. G arb a tk a  rozw ija  s ię  w  sza­
lonym  tem pie  dzięki O piekunow i p. 
Z iębie i d rużynow em u Śm ietance 
oraz drh  phm. Kumorowi, obecnie 
H.K.S. o rganizuje m is trzostw a  G ar­
b a tk i i  obchód  5-cio lecia  istnienia 
I D .S. w  G arbatce . K. S tęp ień

W  dniu  29 ub. m. odbyły  s>ć u 
rozgryw ki o  m istrzostw o Gimna^J 
i L iceum  w sia tków ce. Do zaW^Trł. 
s tan ęły  trzy  k lasy: I lic, IV i III- £ r |5 
c ięży ła  k lasa  IV b ijąc klasę  I lic- , 
(13:10, 13:15), a  następnie  III 
(11:8, 15:8). W  rozgryw ce o II 
k lasa  III pokona ła  I lic. 18:13 ('• L  
8:7). W  ogólnej punk tacji zwyci«z» 
k lasa  IV p rzed  III i I  lic. Klasy ™ 
stąp iły  w  sk ładach : IV (Lorenc, ^  
ka, M alicki), III (Cegiełkow sta 5j. 
C hrobałow ski, K iełkow ski), I lic- 
lipczak, K ozłowski, Rupiewicz). 
dziow ał prof. Liszkiew icz.

J a n  Chrabałowski-

Witalis Ludwiczak

Z a s a d y  t r e n i n g u  h o k e j o w e g o
D o  d r u g ie j  f a z y  t r e n i n g u  n a ­

s tę p u ją c e j  p o  n a u c e  ja z d y ,  k tó r ą  
n a z w a łe m  ć w ic z e n ie m  d r ib l in g u ,  
z a lic z y ć  ta k ż e  m u s im y  n a u k ę  p o ­
d a ń .  N ie  ro z c h o d z i m i  s ię  t u t a j  o 
ta k ty k ę  p o d a n ia ,  le c z  o  te c h n ik ę  
w y k o n a n ia  i  o d e b ra n ia  p o d a n ia .  
D o  te g o  ć w ic z e n ia  u s ta w ia  s ię  
g r a c z y  p o  d w ó c h , k tó r z y  je ż d ż ą c  
p o d a ją  s o b ie  k r ą ż e k  o s tr o . O s tre  
p o d a n ie  m a  to  n a  c e lu , a b y  p r z e ­
c iw n ik  n i e  m ó g ł  g o  w y ła p a ć . O d ­
b ie r a ją c y  p o d a n ie  w in ie n  k r ą ż e k  
p r z y ją ć  w  t e n  sp o só b , ż e  o p a n o ­
w a w sz y  go , m o m e n ta ln ie  b y ł  z d o l 
n y  d o  o d d a n ia  go.

Z  k o le i  p r z y s t ę p u je m y  d o  n a u ­
k i  s t r z e la n ia .  T r e n in g  s t r z e la n ia  
m u s i  b y ć  z o rg a n iz o w a n y  w  te n  
s p o só b , że  z a w o d n ic y  m u s z ą  s tr z e  
la ć  d o  o k re ś lo n e g o  c e lu . N a j le ­
p ie j  j e s t ,  je ż e l i  k a ż d y  z a w o d n ik  
s t r z a ł  z a p o w ia d a , t .  z n . o k r e ś la  
m ie js c e , w  k tó r y m  k r ą ż e k  m a  
w y lą d o w a ć . I n s t r u k to r  w in ie n  
ta k ż e  o k r e ś l ić  o d le g ło ść  s t r z e la -

C z ęść  I I .

ć w ic z e n iu  s t r z a łó w  z  b a c k - h a n d u .
W sz y s tk ie  ć w ic z e n ia ,  k tó r e  d o ­

ty c h c z a s  w y m ie n iłe m , m a ją  n a  
c e lu  j a k  ła tw o  to  z a u w a ż y ć , in d y ­
w id u a ln e  s z k o le n ie  z a w o d n ik a , a 
w  sz c z e g ó ln o ś c i je g o  d y sp o z y c ji 
te c h n ic z n e j .  Ć w ic z e n io m  ty m  n a ­
le ż y  p o św ię c a ć  p o ło w ę  tr e n in g u . 
T r u d n o  z m ie ś c ić  w s z y s tk ie  ć w i­
c z e n ia  w  je d n y m  t r e n in g u ,  d la te ­
g o  te ż  t r e n i n g i  t r z e b a  p r z e p la t a ć  
r ó ż n y m i ć w ic z e n ia m i i  s to so w a ć  
te ,  k tó r e  u s u n ą  z a o b s e rw o w a n e  u  
z a w o d n ik ó w  b r a k i .

D ru g ą  c zę ść  t r e n i n g u  p o św ię c a ­
m y  s z k o le n iu  d r u ż y n y ,  ja k o  t a ­
k ie j ,  c z y li s z k o le n iu  z e sp o łu . A  
w ię c  b ę d z ie m y  s to s o w a li  g r ę  n a  
d w ie  b r a m k i .  Z a w o d n ik ó w  t r z e b a  
te r a z  d o b ie ra ć  w  t e n  sp o só b , a b y  
le p s z y  a t a k  g r a ł  p r z e c iw  le p sz e j 
o b ro n ie  i  b r a m k a r z o w i.  J e ż e l i  
m a m y  n p .  d w ie  d r u ż y n y ,  z  k tó ­
r y c h  j e d n a  j e s t  z d e c y d o w a n ie  le p  
sz a  o d  d r u g ie j  z e s ta w im y  d r u ż y ­
n y  t r e n in g o w e  w  te n  sp o só b , że

się , że  s o lo w a  g r a  n a  p rz e c iw *11 
k a  u s ta w io n e g o  j e s t  b e z c e lo " ^  
S z c ze g ó ło w o  b ę d z ie m y  m ow il* 
ty c h  z a g r a n ia c h  o so b n o . iU  
j e s t  m o im  c e le m  p o d a n ie  rodZ®)

j  roJ1

n o k e ju  n ie  t y lk o  o fe n sy w n ie , 
p o s ia d a  ta k ż e  w a ż n e  z a d a n ia  
f e n s y w n e , b a rd z o  p o d o b n e  do  
p o m o c n ik ó w  w  p u c e  n o ż n e j. 
d a n ie m  w ię c  sk r z y d ło w y c n  r"  
k r y c ie  s k r z y d e ł  p r z e c iw n ik a . ^  
ć w ic z e n ia  te g o  u s ta w ia m y  zaW ° ^  
n ik ó w  w  t e n  s p o só b , ż e  prze<

Tak trenują Am erykanie. Ciekawe, ja k  popiszą się oni 
w Zurychu i  Bazylei.

n ia ,  k t ó r ą  m o ż e  ju ż  to  s k ra c a ć  
ju ż to  ro z sz e rz a ć . S t rz e l a ć  n ie  n a ­
le ż y  z  m ie js c a , l e c z  t y lk o  z  ja z d y . 
T u  z n ó w  t r z e b a  u n ik a ć  b r a n ia  
d łu g ie g o  ro z p ę d u , p o n ie w a ż  j e s t  
w y so c e  n ie p ra k ty c z n y ,  b o w ie m  w 
g r z e  p r z e c iw n ik , c h o c ia ż b y  b y ł  
n a js ła b s z y , n ie  p o z w o l i  n ig d y  n a  
d łu g i  ro z p ę d . D la te g o  w y s ta rc z y  
k r ó tk i  s t a r t ,  o g r a n ic z a ją c y  s ię  do 
k i lk u  k ro k ó w , le c z  z a  to  w y k o ­
n a n y  in te n s y w n ie .  P r z y  n a u c e  
s tr z a łó w , n ie  n a le ż y  z a p o m in a ć  o

H e r b e r t  i B a i e r  
mistrzami

(D o k o ń c ze n ie  ze  s tr .  1 -ej) 
r a  —  ro d ze ń s tw o  K a łu so w ie , k tó ­
ry m  pub lic zn o ść  z g o to w ała  s e rd e ­
czn ą  o w ac ję .

N a  d a lszy c h  m ie jsc ac h  z n a la z ły  
s ię  p a ry  n ie m ie ck a , ju g o s ło w ia ń ­
sk a  i  d w ie  ru m u ń sk ie .

P o  sk o ń c zo n y c h  zaw o d ac h  p u b li­
czność  z ż a le m  o puszczała  sta d io n  
lodow y , żyw o  k o m e n tu ją c  w ra ż e ­
n ia  z  te g o  je d y n e g o  w  sw y m  r o ­
d z a ju  w id o w isk a  sp o rto w eg o . L ecz  m a ie g o  ic z  a i a -
m e  k o n ie c  p rz e c ie  n a  ty m  —  m iło ś- , • •, . ,
n ik ó w  ły ż w ia r s tw a  c ze k a  je szcze  ^  t r o jk a  m u s i  t u  s to so w a ć
n ie d z ie ln y  pokaz  i  e fe k to w n y  k a r-  P io n o w e  ( w z d łu ż  b o is k a )  p o d a ­
n a  w a ł n a  lodz ie . I n ia ,  a  n ie  s to s u ją c  ic h , p r z e k o n a

p ie rw s z y  a t a k  p ie rw s z e j  d r u ż y n y  
b ę d z ie  g r a ł  z d r u g im  a ta k ie m  I I  
d r u ż y n y  o r a z  z  j e j  o b r o n ą  i  b r a m  
k a rz e m  p r z e c iw k o  z e sp o ło w i, z ło ­
ż o n e m u  z  b r a m k a r z a  i  o b r o n y  I  
d r u ż y n y  i  d r u g ie m u  a ta k o w i  I  
d r u ż y n y  o r a z  p ie rw s z e m u  a ta k o ­
w i I I  d r u ż y n y .

Ć w ic z e n ie  z e sp o łu  n i e  o g r a n i ­
c za  s ię  ty lk o  d o  g r y  n a  d w ie  
b r a m k i .  I s tn ie je  je s z c z e  d u ż o  ć w i­
czeń , k tó r e  m a ją  n a  c e lu  s z k o le ­
n ie  p o sz c z e g ó ln y c h  e le m e n tó w  z e ­
sp o łu . Z a z n a c z a m  je d n a k ,  ż e  d e ­
c y d u ją c  s ię  n a  o d b y c ie  t r e n in g u  
n a  d w ie  b r a m k i ,  t r z e b a  z a s a d n i­
c zo  z re z y g n o w a ć  z  in n y c h  ć w i­
c z e ń  z esp o łu .

S z k o lą c  a t a k  i  k ła d ą c  s z c z e g ó l­
n ie  n a c is k  n a  z a c h o w a n ie  u m ia r u  
p o m ię d z y  p o d a w a n ie m , a  d r ib l in -  
g ie m , p r z e c iw s ta w ia m y  t r ó jc e  a -  
t a k u  k o m p le tn y  z e s p ó ł  z ło ż o n y  z 
b r a m k a r z a ,  o b r o n y  i a ta k u ,  k tó r y  
t r ó jk a  m a  s fo rs o w a ć . J e s t  r z e c z ą  
ja s n ą ,  że  d r ib l in g i e m  p i ą t k i  n ie  
m o ż n a  s fo rs o w a ć  d la te g o  te ż  a t a -

po

le c i*  
„•io

tr o jc e  a ta k u ją c e j  u s ta w ia m y  __ 
o b r o n n e  o r a z  n a p a d  b e z  środk® 
w eg o , a  to  w  ty m  c e lu , b y  ś r ° . ■ 
k o w i t r ó jk i  a ta k u ją c e j  u m o ż liw  ̂  
j a k  n a j ła tw ie js z e  p o d je c h a n ie  
o b ro n y , p rz e z  co  z m u s z a m y  slcr 
d ło w y c h  d o  d o k ła d n e g o  obstaW*e 
n ia  p r z e c iw n ik a ,  a lb o w ie m  0 _ 
o b r o ń c y  s ą  z m u s z e n i  z w ró c ić  
ią  u w a g ę  n a  a ta k u ją c e g o  ś ro d k 0 
w eg o .

J e ż e l i  ć w ic z y m y  o b ro n ę , n®^ 
p ie j  j e s t  u s ta w ić  p rz e c iw  br***1̂  
k a rz o w i i  o b ro ń c o m  a t a k u j ^  
t r ó jk ę .  D la  t r ó jk i  a ta k u ją c e j  z8 
d a n ie  b ę d z ie  t u  ła tw e ,  a le  c h °d 
n a m  p rz e c ie ż  o s z k o le n ie  oW 0'^  
ców , a  to  z m u s i  ic n  d o  w y d o b y c 
z s ie b ie  c a łe j s z y b k o śc i i  sp ry  ’ 
j a k i  p o s ia d a ją .

ć w ic z e n ia ,  k tó r e  p o d a łe m
s ą  ż a d n y m  s z a b lo n e m , g d y ż

m o je  w y w o d y  o  p r o g ra m ie tr e '

4 0 — 50 m in .  —  k r y c ie  sk rzy p  
50— 60 m in . —  t r ó j k a  a ta k ’ 

o b ro n ę .

K ie d y  t r e n i n g  ju ż  c za s  za^0'1 
c zy ć , u s ta w ia  s ię  w s z y s tk ic h  v  
n u ją c y c h  p o d  b a n d ę , b y  n a  
d e k  p r z e je c h a l i  c o  s i ł  c a łą  
P o w tó r z y w s z y  to  k i l k a  r a z y  
w y ż e j p ię ć )  k o ń c z y m y  tr e n in g - 

W ita lis LudwicZa^

Hio'
ż n a  w y m y ś lić  je sz c z e  d u z o  m ^ y  ̂  
i  b a rd z o  p o ż y te c z n y c h . Podał®  
ty c h  k i lk a  r o d z a jó w  ć w ic z e ń  Pr 
k ła d o w o , a b y  w  c z y te ln ik a c h  v” \  
r o b ić  p e w n e  p o ję c ie  o  s y s t e r n a " _ 
c z n y m  i  c e lo w y m  tr e n i n g u  hoi*e 
jo w y m .

Z e s ta w m y  w ię c  n a  zakończ®*1*

,t e)n in g u  h o k e jo w e g o , k t ó r y  P °’ 
n ie n  t r w a ć  o d  je d n e j  d o  p ó łto j 
g o d z in y , n a s z k ic u ję  d la  p rz y łd   ̂
d u  p r o g r a m  je d n o g o d z in n e g o  &  
n in g u .

— 10 m in . —  ja z d a .  3
I— 15 m in .  —  d r ib l in g  w  ie 

i  w  p r a w o .

i— 20 m in .  —  p o d a n ia  w  ^  
p ra w o .

)— 30 m in . —  s tr z e la n ie  
c z e n ie  m n ie j  m ę c z ą c e , z a w ó d *11 
o d p o c z y w a ją  t r o c h ę ) .

30— 40 m in .  —  t r ó j k a  ata* 
c a ły  z esp ó ł.

tkdi0 

rde1

A Ttykg o r to « °

G im n a s ty c e
P ozna li 

D om  S p o rto  W  
ś w . M arcm a  3
T e lef. 55; 7Ł : e. 

C e n n ik i w y sy ła m y  beZP * ^ rrJ ł 
A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y ^  
W Y T W Ó R N IA  I  S K Ł A D N i* ^ ,
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Rycerz gwiaździstego znaku
y  —  Z iem ia! —  z a w o ła ł W ah l. 

i  Z am a jaczy ła  z ie lo n o  p rz e z  s t r z ę p y  o b ło k ó w , zn i- 
, ai u k a z a ła  się  zn o w u  i  zn ó w  się  ro z p ły n ę ła  w  op a -
aoh.

P ilo t p o ło ż y ł m a sz y n ę  w  s k r ę t  i śc iąg n ą ł, aż  
P arła  s ię  p ie r s ią  w  g łę b o k i n u r t  p o w ie trz a .  Z a czę ła  
^ z d a ć ,  sy czeć , p ia ć  w  o s tre j  sp ira li.

1 W te m  z a s ło n a  c h m u r p o ja śn ia ła  z rz e d ła  i u m knę- 
j  y  gó rę . P o d  sk rz y d łe m , sk o śn ie  d o  je g o  k ra w ę -  
j ?1 P ę d z iła  k a ru z e la  b a rw n e g o  k ra jo b ra z u : c iem no-
,e '° n e  la sy  n a  zb o c z a c h  g ó rsk ich , s r e b rz ą c a  s ię  łu - 

j a  r z e k i w ś ró d  łą k ,  c z e rw o n e  d a c h y  dom ów , b ia -
* i  n ie b ie sk ie  ic h  śc ian y , b rą z o w e  p o d o ry w k i, żó ł- 
® 2ag o n y  ogn ichy , fio le to w e  —  k a p u s ty , r u d e  —
a_rc hw i i  p ło w e  —  śc ie rn i p o  ży c ie . Z iem ia  —  w y - 
2na, z m y ta  deszczem , w eso ła .

,■— J a k ż e  je s t  p ię k n a !  —  p o m y śla ł W ah l. 
j S z ty f t  w e s tc h n ą ł  g łę b o k o  i u śm ie c h n ą ł się. By-
2  m u le k k o  i raźn ie . G d y b y  n ie  to , ż e  s ie d z ia ł  w  sa- 
j/®*°cie, p o b ie g łb y  te r a z  w  te  łą k i  i po la , ż e b y  s ię

dyszeć, ż e b y  k rz y c z e ć , ż e b y  s ię  c ie szy ć  ru ch em .
, -— C o  z a  g łu p s tw a!  —  ro z e ś m ia ł s ię  z  ty c h  z a ­
śc ian ek .

• W y ląd o w a li  n a  lo tn isk u , n ie c o  ro zm o k ły m  
Srząsk im . O k a z a ło  się, że  w y ró w n a li  p r a w ie  p ię ć

o p ó ź n ie n ia  i  że  D o ro sz e w sk ie g o  je szcze  tu  n ie

S p ra w d z ili z a w a r to ś ć  zb io rn ik ó w  i u p e w n iw - 
f y  się, ż e  b e n z y n y  w y s ta rc z y  im  d o  K ra k o w a , w y- 
° W a l i  n a  s ta r t .

S z ty f t p rz e z  c a ły  cza s  g a d a ł ja k  n a k rę c o n y ,  n ie  
®Pominając z re s z tą  o  em ocjach , k tó r e  p rz e ż y ł 
śród  chm ur. D o p ie ro  p r z e d  sam y m  s ta r te m  n ie  w y ­

d y m a ł  i  n a c h y la ją c  się  n a d  p ilo te m  p o w ie d z ia ł:
—  W iesz , ja k  k rz y k n ą łe ś  „Z iem ia!" , p o c z u łe m  

jak ... no , c h y b a  ja k  K olum b.
—  J a k i  zn ó w  K o lu m b ?  —  z d z iw ił s ię  W ah l, z a - 

ad to  z a ję ty  rz e c z y w is to śc ią  a b y  u c h w y c ić  sko ja- 
?en ia  m y ślo w e  sw eg o  to w a rz y sz a .

—  N ie b o sz c z y k  K rz y sz to f  —  w y ja śn ił  te n  ostait- 
—  O d k ry w c a  A m e ry k i. W y o b ra ż a m  so b ie , że  on

■Jmł c o  na jm n ie j ta k ą  o ch o tę  z o b a c z y ć  tę  sw o ją  
d te ry k ę , ja k  ja  N o w y  T a rg .

W ah l ro z e śm ia ł się. 
i —  L e c im y —  p o w ie d z ia ł.  —  J a  c h c ia łb y m  zo ­

c z y ć  K ra k ó w , zan im  go  zo b a c z y  D o ro szew sk i.

ę  Z n ó w  p o le c ie li  n a  p rz e ła j ,  z o s ta w ia ją c  w y so k ie  
j ° r ce  p o  sw ej p ra w e j s tro n ie . D o ta r li  d o  R ab k i 
Uskoczyli w  chm ury , a b y  śc ią ć  z a k r ę ty  R a b y  a ż  p o  

yślen ice .
P o te m  z a c z ę li  p rz e b ija ć  s ię  w  dół.
P o  p ó łg o d z in n y m  lo c ie  z o b a c z y li w ie ż e  k o śc ie l-  

? i d a c h y  K ra k o w a  m ięd zy  d w o m a  k o p c a m : K oś- 
Uszk i i M a r s z a łk a  P iłsu d sk ieg o .

' D o ch o d z iła  p ie rw s z a  gdy  s tem p lo w a n o  im  k a r -  
1 n a  lo tn isk u  ra k o w ie c k im .

„ Z jed li o b ia d  (po d czas gdy  m e c h a n ic y  a e ro k lu b u  
t aP ełn iali z b io rn ik i „ E w k i" ) i  w y s ta r to w a li  d o  K a- 

w  ch w ili g d y  D o ro sz e w sk i lą d o w a ł w  K ra k o -  
e z  c z te rd z ie s to  m in u to w y m  o p ó źn ien iem .

W  K a to w ic a c h  w y p a d ł o b o w ią z k o w y  nocleg .
- ° sla li t u  n o w ą  g o leń  d o  p o d w o z ia , p rzem ion tow ali 

1 'w ypoczę li n a le ż y c ie .
Q . In n e  za ło g i p rz y b y w a ły  a ż  d o  z m ro k u  i  n a z a ju trz  

s ta n ę ło  d o  s ta r tu  19 s am o lo tó w . „ E w k a "  
v ' ała  d o tą d  za le d w ie  6  p u n k tó w  k a rn y c h  z a  ró żn ice  
jy  re g u la rn o śc i lo tu , p o d c z a s  gdy  n a s tę p n a  z k o le i  

Szyna G a e r tn e ra  o trz y m a ła  ich  90, D o ro sz e w sk i 
aTobił" p o n a d  100, G a je k  p o n a d  200.

5e . S ta r t  o tw a r to  o ó sm ej i  W a h l ze S z ty f te m  w y- 
le u  ja k o  p ie rw si.

B y li p ie rw s i w  C zęs to ch o w ie  i  w  Ł odzi. W  Po- 
d o p ęd z ili ich  G a e r tn e r  i D o ro szew sk i. Z B yd- 

, sZczy j z T o ru n ia  „ E w k a "  s ta r to w a ła  je szcze  n a  
pj2ecim  m iejscu , a le  z  W ło c ła w k a  w y le c ia ła  jak o  

O s ta tn i e ta p :  P ło c  —  W a rs z a w a  z e p c h n ą ł ją  
Slódm e m ie jsce , 

jw N a  p rz e s trz e n i  750 k ilo m e tró w  przy_ d obre j 
^ S o d z ie  to  i t a k  n ie ź le  —  p o c ie s z a ł się W ah l. 

^ o c z y w is to ś c i ,  je że li id z ie  o  p u n k ta c ję  je s te śm y  
e c ież  p ie rw si, 

i P rzy b y li do  W a rs z a w y  o c z w a r te j  p o  p o łu d n iu  
w ^ y c h m ia s t  z a b ra li  się  d o  o b liczen ia  ogó lne j k la -

lkacji.
5 ^  M.ieli p ie rw sz e  m ie jsce  w  p ró b ie  lą d o w a n ia  n a

i w  loc ie  o k rężn y m , je d e n a s te  z a ś  w  p ró b ie  lo ­

tu  w  obw o d z ie  zam k n ię ty m . P o d su m o w ali p u n k ty  
d o d a tn ie ;  b y ło  ich  486. W ię c  p o  ob jęc iu  p u n k tó w  
k a rn y c h  m ie li 480.

P o ró w n a li  te n  w y n ik  z p u n k ta c ją  n a jg ro ź n ie j­
sz y c h  w sp ó łz a w o d n ik ó w : G a e r tn e ra  i  D o ro sz e w sk ie ­
go. P ie rw sz y  z  n ic h  m ia ł 170 p lu só w  z a  lą d o w a n ie  
i 90  m in u só w  z a  lo t o k rę ż n y . N ie  w ie d z ie li d o k ła d ­
n ie  ile  p o liczo n o  m u  z a  lo t  w  o b w o d z ie  zam k n ię ty m , 
a le  W a h l p rz y p u sz c z a ł,  że  o k o ło  400. N a to m ia s t D o ­
ro sz e w sk i m a ł n a jw ięce j p lu só w  z a  o b w ó d  z a m k n ię ­
ty , b o  a ż  419 i  192 z a  ląd o w an ie .

—  J e ż e l i  m a  m n ie j n iż  131 k a rn y c h , je s t  p r z e d  
n am i —  p o w ie d z ia ł  S z ty ft.

—  B a  —  o d rz e k ł  W ah l. —  G a e r tn e r  te ż  b ę d z ie  
m ia ł w  ogó lne j p u n k ta c ji  k o ło  480. W  k a ż d y m  raz ie  
zn a jd z iem y  się  n a  jed n y m  z t r z e c h  p ie rw sz y c h  
m iejsc , a  n a  p e w n o  m am y  n a jle p sz e  w  lo c ie  o k rę ż ­
n y m  i ląd o w an iu .

Z  n ie c ie rp liw o śc ią  c z e k a li  w  sa lo n ie  r e p re z e n ­
tacy jn y m  A e ro k lu b u  R z e c z y p o sp o lite j n a  o g ło szen ie  
o b lic z e ń  K om isji S p o rto w e j, k tó r a  p ra c o w a ła  w  s ą ­
sied n im  g a b in ec ie . W re s z c ie  o tw a r ły  s ię  d rz w i i  do  
sa lo n u  w sz e d ł p re z e s  w  to w a rz y s tw ie  s e k r e ta r z a  g e ­
n e ra ln e g o  i  c z ło n k ó w  jury .

Z ro b iła  s ię  c isza . P re z e s , w y so k i p a n  w e  f r a ­
k u , p o g ła d z ił  an g ie lsk ie  c z a rn e  w ą s ik i —  („ Ja k ie  
c z a rn e  w ą sy  te r a z  r o s n ą  s iw y m  p a n o m "  —  z d u m ia ł 
s ię  W ah l) —  i z a c z ą ł  p rz e m a w ia ć . T rw a ło  to  d ługo  
i  b y ło  n u d n e , ja k  z w y k le  w ó w c z a s  g d y  o  sp o rc ie  
m ó w i k to ś ,  k t o  sa m  go  n ie  u p ra w ia .

N a d łu g im  s to le  p o ły s k iw a ły  n ag ro d y : p u c h a ry , 
k ry sz ta ły , p a p ie ro śn ic e , z eg a rk i,  p la k ie ty .  Z a w o d n i­
c y  sp o g ląd a li p o  sob ie , sz e p ta li.  K to ś  za k a sz la ł .  
K to ś  s tłu m ił z iew n ięc ie .

W ie lk ie  s ło w a  p a d a ły  w  c iszę , ro z p ły w a ły  się 
w  n ie j i  w ięd ły : „ o f ia rn y  c zy n " , „ sp o r to w y  w y s iłe k " , 
„ ru b ie ż e " , „ s iln y  d u c h "  i  t.  p .

W re s z c ie  p rz y s tą p io n o  d o  w ła śc iw e g o  te m a tu . 
S e k r e ta r z  G en e ra ln y , sy m p a ty c z n y  g ru b y  p u łk o w n ik  
lo tn ic tw a  w  ro g o w y ch  o k u la ra c h , z w e k s lo w a ł n a  
m n ie j g ó rn y  to n  i  o d  ra z u  w z b u d z ił z a in te re so w a n ie . 
K ró tk o  sc h a ra k te ry z o w a ł  reg u lam in , o m ó w ił p r z e ­
b ie g  zaw o d ó w  i  p rz y s tą p ił  d o  o g ło szen ia  w y n ik ó w .

—  P ie rw sz e  m ie jsce  z e sp o ło w e  —  A e ro k lu b  
W a rsz a w sk i. D ru g ie  —  L w o w sk i. T rz e c ie  —  K r a ­
ko w sk i.

Z a c z ę to  k la sk a ć . P u łk o w n ik  z ro b ił  p a u z ę  i m ó ­
w ił dalej:

—  In d y w id u a ln ie  w  ogó ln e j k la sy f ik a c ji p a n  
D o ro szew sk i z d o b y ł 480  p u n k tó w ...

—  S ły szy sz?  —  sz e p n ą ł S z ty f t.  —  D o ro sz  p rz e d  
nam i...

—  P a n  G a e rtn e r .. .
—  R a n y  B o sk ie ! G a e r tn e r  ta k ż e .. .  —  p o w ie ­

d z ia ł to w a rz y sz  W a h la  p ra w ie  n a  głos.
—  P a n  G a e r tn e r  480  p u n k tó w  i p a n  W a h l 480 

p u n k tó w .
N a  sa li p o w s ta ł  szm er. W y n ik  b y ł  n ie o c z e k i­

w any .
—  Z u w a g i n a  n a jm n ie jszą  ilo ść  p u n k tó w  k a r ­

n y c h  —  m ó w ił d a le j p u łk o w n ik  —  ju ry  p rz y z n a ło  
p ie rw sz e  m ie jsce  p a n u  S ta n is ła w o w i W ah low i.

S y p n ę ły  s ię  b ra w a .
—  D ru g ie  m ie jsce  —  p a n u  G a e r tn e ro w i.  T rz e ­

cie  —  p a n u  D o ro szew sk iem u .
W ah l b y ł zm ie sz a n y  i  n ie  b a rd z o  w ied z ia ł, co 

s ię  z n im  d z ie je . R a z  p o  r a z  p a d a ło  jeg o  n a z w isk o :
—  P u c h a r  p rz e c h o d n i K ra jo w y c h  Z aw o d ó w  d la  

A e ro k lu b u  W a rsz a w sk ie g o  —  S ta n is ła w  W ah l...
—  P ie rw s z a  n a g ro d a  P a n a  P re z y d e n ta  R z eczy ­

p o sp o lite j —  S ta n is ła w  W ah l...
—■ N a g ro d a  z a  p ie rw sz e  m ie jsce  w  lą d o w a n iu  

n a  p u n k t  —  S P  —  E W K  —  p i lo t W ah l, o b se rw a to r ..
—  ...za  lo t  o k rę ż n y  —  ...W ahl!
—  ...Za p rz e lo t  t r a s y  g ó rsk ie j —  W ah l!
P o d c h o d z ił d o  s to łu , k ła n ia ł  się , o d d a w a ł u śc is ­

ki d łon i, zn ó w  się  k ła n ia ł .. .  P rz y jm o w a ł p o w in sz o ­
w an ia , o d p o w ia d a ł n ie z b y t p rz y to m n ie , c o ra z  b a r ­
dziej zm ieszan y , p o w strz y m u ją c  s ię  a b y  m e  u c ie c  
z te j  u ro c z y s to śc i,  k tó r a  w y su n ę ła  jego o so b ę  na 
p ie rw sz y  p la n . R e sz tę  w ie c z o ru  p rz e ż y ł ;ak  w e  śa ie : 
k o lac ja , ta ń c e , to a s ty ,  jak ie ś  rozm ow y , k o m p le ­
m en ty ...

O b u d z ił się  w  sw o im  p o k o ju  n a  lo tn isk u  k o ło  
p o łu d n ia  n a z a ju trz .

—  Ś n iło  m i s ię  c h y b a  —  p o m y śla ł g d y  m ę tn e  
w sp o m n ien ia  z a ry so w a ły  m u  się  w  pam ięc i.

R o z e jrz a ł się . W z ro k  je g o  p a d ł  n a  b iu rk o : 
s r e b rn y  p u c h a r , w a z a  k ry s z ta ło w a ,  sk ó rz a n y  n e s e ­
se r, ja k ie ś  p u d e łk a  sa fian o w e ...

N ie : to  n ie  b y ł  sen.
—  W y g ra łe m  —  p o m y śla ł. —  M o ja  s z c z ę ś liw a  

g w ia z d a  m n ie  n ie  opuszcza .
R O Z D Z IA Ł  VII.

J e s ‘e n n a  n oc , g ę s ta  i  c ie m n a  le ż y  n a  lo tn isk u . 
B e z k s ię ż y c o w a  i  b e z g w ie z d n a , fa lu ją c a  m ro k iem , 
k tó ry  iy ln O  z  n a d  W a /r z a w y  u c ie k a  w  p o p ło c h u  
p rz e d  m n ó s tw e m  ś w ia te ł

M ń  s io  w y g lą d a  z  g ó iy  ja k  o lb rzy m i s k a rb ie c  
k le jn o tó w : rz ę d y  o p a lizu jący ch  łu k o w y c h  lam p  e le k ­
try c z n y c h  —  ja k  b icze  p e re ł ;  s z n u ry  to p a z ó w  —  la ­
t a r ń  g azow ych , ru b in y , sz a f iry  i  sz m a ra g d y  n e o n o ­
w y c h  re k la m  o p ra w n e  w  m a to w e  z ło to  w y s ta w  
sk le p o w y c h . W ie lk ie  b ro sz e , k o lc e , d ia d e m y  b r y ­
la n to w e , b ra n so le ty , p a s y  i  n a szy jn ik i. M is te rn e  
ła ń c u c h y  m ig o tliw y ch  b la s k ó w  o d b ite  w  c za rn y m  
lu s trz e  W isły . O tw a r te  p u z d ra  p la c ó w  ze  s r e b rn y ­
m i k lin g am i sam o ch o d o w y ch  re f le k to ró w . P o ły sk li­
w e  a g a ty  a s fa lto w y c h  jezdni...

R zu co n e  n ie d b a le  n a  c z a rn y  a k s a m it z iem i, ja ­
r z ą  się, b ły szczą , g ra ją  o gn iam i i  u d e rz a ją  w y so k ą  
łu n ą  o  ró w n y  p u ła p  chm ur.

L o tn isk o  je szcze  to n ie  w  c iem nośc i. Je sz c z e  
śp i p o d  p o k ro w c e m  m ro k u . N ik t  n ie  o d g ad n ie , p a ­
t rz ą c  z  g ó ry  n a  O k ę c ie , że  o tw ie ra ją  s ię  już ż e la z ­
n e  w r o ta  h a n g a ró w , że  p o tę ż n e  b ę b n y  lu s trz a n y c h  
re f le k to ró w  za jm u ją  s ta n o w isk a , że  z c za rn y ch  
w n ę trz  b e to n o w y c h  b lo k ó w  p e łz n ą  c ich o  sam olo ty , 
ż e  za ło g i o trz y m u ją  z a d a n ia , s tu d iu ją  m a p y  i  p r z y ­
g o to w u ją  s ię  d o  lo tu .

O to  p ie rw s z y  s iln ik  p r z e k re ś la  c iszę  n o c y  d łu ­
gim  d rg a ją c y m  w a rk o te m  i b lu z g a  b łę k itn o -z ie lo ­
n y m  ogn iem  z ru r  w y d ech o w y ch . Z a n im  o d zy w a  
się  d ru g i i  trz e c i.  B ły sk a ją  rę c z n e  la ta r k i  e le k try c z ­
ne , s a n i ta rn y  sa m o c h ó d  o tw ie ra  z a sp a n e  oczy , z e ­
zu je  p rz e z  chw ilę  n a  b e to n  p o d ja z d u  i  n a ty c h m ia s t 
znów  je  zam y k a .

N ag le  b ia łe  n o ż y c e  św ia tła  r e f le k to ró w  ro z c i­
n a ją  c z a rn y  p o k ro w ie c . R ó ż a n ie c  ru b in o w y c h  lam p  
g ra n ic z n y c h  o ta c z a  lo tn isk o . P ie n i się  ż a ró w k a m i 
w sk a ź n ik  w ia tru ,  ja k b y  za w ie sz o n y  w  p o w ie trz u  —  
u szc z y tu  h a n g a ru . N a  s ta rc ie  k ła d ą  s ię  dw ie  p r o ­
s to p a d łe  do  s ie b ie  lin ie  d u ż e g o  T, o z n aczo n e  lam ­
p am i s ta jen n y m i. C z e rw o n e  p u n k ty  s ta ją  n a  s tra ż y  
m a sz tó w  ra d io s ta c ji,  d a c h ó w  i  kom inów .

S iln ik i w a rc z ą  p rz y  p ró b a c h , p ło m ie n n e  ich  w ą ­
sy  o d czesu je  w  t y ł  p ę d  p o w ie trz a  z a  n iew id z ia ln y m  
śm ig łem . M ru g a ją  d o  s ieb ie  b ia ły m  sy g n a łem  p o ro ­
zu m ien ia : p ilo t  z  m a sz y n y  i o f ic e r  s ta r to w y  o d  s to ­
lik a  p o  ś ro d k u  lo tn isk a :

—  M o żem y  le c ie ć ?
—  M o żecie .
S ta n is ła w  W a h l n a  sw ojej 62-121 ru sz a  d o  s ta r ­

tu . Z a  n im  —  p o ru c z n ik  D u d z ik . Z a  D u d z ik iem  p lu ­
to n o w y  M ań k o w sk i.

W ia tr  je s t  s łab y , p ó łn o c n o -z a c h o d n i. S t a r t  ró w ­
n o leg le  doi m ia sta .

—  G o to w e ?  —  p y ta  W a h l sw eg o  o b se rw a to ra ,  
k tó ry m  je s t  g ru b y , sy m p a ty c z n y  w ie c z n ie  ro z ta rg ­
n io n y  p o ru c z n ik  B ogacz.

—  G o to w e!
T rz y  m a sz y n y  m ie lą  śm ig łam i, s to ją c  w  rzęd z ie  

n a  p ra w o  o d  o s i św ie tln e j. M ru g n ięc ie  św ia te ł p o ­
zy cy jn y ch  n a  lew o , n a  p raw o :

—  S ta r t !
C z a rn o ść  n o c y  p ę d z i n a p rz e c iw . S ta je n n e  la ­

ta rn ie  b ie g n ą  c o ra z  p ręd ze j, je d n a  z a  d ru g ą  i z o s ta ­
ją  w  ty le .  W id a ć  ju ż  p o p rz e c z n ą  lin ię  w ie lk ie g o  T 
i c z e rw o n y  p u n k t  u  k o ń c a  s tre fy  s ta r to w e j. W  tej 
ch w ili 62-121 o d d z ie la  s ię  o d  ziem i, p rz e p ły w a  n a d  
o s ta tn im i la ta rn ia m i i  z a c z y n a  z w o ln a  b ra ć  w y so ­
kość .

N a  le w o  i  n a  p ra w o  o d  n ie j, n ie c o  w  ty le  b a ­
la n su ją  p o zy cy jn e  ś w ia t ła  D u d z ik a  i M a ń k o w sk ie ­
go. W z n o sz ą  s ię  w y ż e j, z b liża ją  s ię  i w re sz c ie  u s t a ­
la ją  s ię  n a  o d leg ło śc i p ię ć d z ie s ię c iu  m e tró w : k lu c z  
w  szy k u  po d ró żn y m .

T y m czasem  p la n  św ie tln y  lo tn isk a  w y ła n ia  się 
z m ro k u  c o ra z  w y ra ź n ie jsz y  w  do le , n a  p ra w o  
p y szn i s ię  s k a rb ie c  W a rsz a w y .

W a h l m ija  go, s k rę c a  n a  p ó łn o c , n a  w sc h ó d  
i p rz e la tu je  W isłę . T e ra z  d łu g o  c iąg n ą  s ię  p ro s te  
rz ę d y  la ta rń  g azo w y ch  n a  p ro m ie n is ty c h  d ro g a c h : 
d o  Ł o m ian ek , d o  Ja b ło n n y , do  R ad zy m in a ... (D. c . n.)
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6 S P O R T  S Z K O L N Y

1 I  1  I  O  t f

Przejście m iędzy bramkami na tra ­
sie siaiomu w  w ykonaniu  w ielo­
krotnego m istrza F IS -u  Seelosa.

U l a  s z a r o

F.I.S. a moja teściowa
—  Czas ju ż  dow iedzieć się, co 

sądzą  o F isie ludzie  spoza branży  
sportow ej —  pom yśla łem  w czo­
ra j, a d ziś od  rana  b iegałem  po  
m ieście zasięgając tu  i  ów dzie  ję ­
zyka . Zaczą łem  od osoby b liskiej, 
a oto p lo n  m e j pracy:

M oja żona  rzek ła  do m n ie  tak:
—  Fis  —  to  w spaniała im preza! 

N adzw yczajna! Chciałabym , aby 
ta k ie  coś częściej urządzali, bo  
w ów czas m ia łbyś w ięce j tem atów  
do pisania, w ięcej byś zaczął za -

Dopiero po  ch w ili zorien tow a­
łem  się, za  co  —  za  papierośnicę, 
k tó rą  m i w yciągnął z  kieszeni...

(P rzyp . Red.: Jeże li w zo ­
rem  nieznajom ego, cała zło ­
dzie jska  branża zignorowała  
F IS , to  zagranica nabierze  
dobrego m n iem an ia  o naszej 
uczciwości. A  w ięc  sport  i  to 
te j m a terii rob i dobrą pro­
pagandę! Co na  to  przysięg li 
w rogow ie sportu?!).

G órne i  chm urne dn i Dolskiego hokeja
m

S t a t y s t y k a  m ó w i . . .
8 2 meczów, 29  zwycięstw, 45  porażek

rdbiać, a zarabiając w ięcej, m ógł­
byś m i w reszcie kupić  to  fu tro  
szynszy low e, co to  L u b ień ska  na  
rew ii F IS  w  Teatrze  P o lsk im  pre­
zentowała!...

Ja  do żo n y  r zek łem  tak:
—  W styd ź  się, żono, swego w y ­

b itn ie  m ateria listycznego  s tosun­
k u  do sportu , a p rzyn a jm n ie j nie  
m ów  w  te n  sposób do nas, am ato­
rów , n ie  ty lk o  z  konieczności, ale 
z  g łębokiego C oubertinow skiego  
przekonania! Zarabianie n a  spor­
cie je s t  w strę tn e  i  m y , p raw dziw i 
sportow cy, n ig d y  się do tego nie  
p on iżym y!

T a k  r zek łem  do m e j żo n y , a 
żona  odpow iedziała m i p e łn ym  
ironii spojrzeniem ...

(P rzyp . Red.: Co znaczyło  
to  iron iczne spojrzen ie?).

N iezna jom y w  tram w aju:
—  M nie to  osobiście te n  cały 

F IS , uw aża  pan , n ie  obchodzi, bo 
ja  tam , panie, n ie  m a m  nic  do ro­
bo ty . O w szem , p rzyzna ję , będzie  
w  Zakopanem  ścisk  ja k  się pa­
trzy , ale co z  tego? Z im no, każdy  
pędzi na  nartach, że  go ledwo  
p rzyu w a żysz , a ja k  stanie, to  zn o ­
w u  trzy m a  obie ła p y  w  kiesze­
niach  i  n ic  m u  n ie  zrobisz! Na  
trybunach  ty ż  n ie  lepiej; ludzie  
opatu len i w  p led y  i  koce, w  do­
d a tku  k lep ią  się d la  rozgrzew ki 
p o  bokach, w ięc  n ija k  do n ich  
człow iek  z  m o je j b ranży dostępu  
znaleźć n ie  m oże. P oprostu od­
m raża  się ręce z  bezczynności...

—  A  p a n  szanow ny w łaściw ie  
z  ja k ie j branży?  —  zapy ta łem  n ie  
rozum iejąc.

N iezna jom y uśm iechnął się i 
zam iast odpow iedzi w ysko czy ł z  
tra m w a ju ; uk ło n ił m i się jeszcze  
z  tłu m u , ja kg d yb y  m i za  coś dzię­
kował...

M oja teściow a n ie  pozw oliła  m i 
n a w e t u s t o tw orzyć  i  p rzyw ita ła  
m ię  ochoczym , brzm iącym  jak  
w ezw an ie  do bo ju , ok rzyk iem :

—  Jadę  na FIS!!!
Ze zdum ien ia  zapom nia łem  po ­

całować ją  w  rękę , bo proszę was: 
jeże li pa n i dom u, prowadząca sa­
m a gospodarstwo („ w szystk ie  k u ­
ch ty  —  tłum oki!..."  ) ,  m ająca m ę­
ża, k tó rem u  n ie  w szy stko  w olno  
jeść i  w n u ka , k tó rem u  w szystko  
w olno  tłuc, goszcząca co w ieczór  
psiapsiółki, k tó re  za dobrą kola­
cję  m ięsza ją  z  b ło tem  inne , n ie­
obecne psiapsió łki —  jeże li, po ­
w tarzam , pani dom u ( teściow a) 
zostaw ia  to  w szy s tko  na  łasce 
O patrzności i  w y je żd ża  na  F IS  —  
to w  ty m  F IS -ie  m u si coś być!...

A le  co??? N ieste ty , w styd zę  się 
przyznać, n ie  w yd o b y łem  z  te ­
ściow ej p rzyczyn , skłaniających  
ją  do w yjazdu . S am a  na  nartach  
n ie  je źd z i ze  w zg lędu  n a  swoją  
w agę. 140 k ilo  bez nart. O w szem , 
próbowała, ale p rzy  zjazdach  na­
bierała ta k  p iorunującego p rzy ­
śpieszenia, że  m usiano  je j  rzucać  
w ią zk i s ło m y pod nogi, aby ją  za ­
trzym ać , za to  p rzy  podchodzeniu  
zapadała się w  śn ieg  do ko lan  i 
w y że j, dziuraw iąc trasę.

N ie , nie, n ie  narciarstw o po­
ciągnęło m o ją  teściow ą do Zako­
panego... W ątp ię  ta k że  a by  tym  
m agnesem  b y ł laureat M arusarz; 
n ie s te ty , teściow a n ie  odróżnia  
M o tyk i od K iełbasy, ani Zająca  
od S ik o ry , a jeszcze parę d n i te ­
m u  m yśla ła , że  „Fis“ to  sk ró t sło­
w a  „Fisharmonia".

W ięc co, u  licha, pcha  tak ie  o- 
soby na  M istrzostw a św ia ta? !

P rzysięg łem  sobie rozw iązać tę  
zagadkę, a poniew aż sam  n ie  m o ­
gę być n a  F IS -ie , zw racam  się do

Pierw szy nasz  zagraniczny, oficjal­
ny w ystęp  n ie  w ypad ł im ponująco. 
O to  w  r. 1926-tym ponieśliśm y ciężką 
po rażkę  z  b . A ustrią . R ezu lta t brzm iał 
1:13, a  histo rycznego  go la  d la  Polski 
s trze lił T upalsk i. Było to  „preludium " 
do m istrzostw  E uropy, w  których  
oczyw iście odpadliśm y, a le  z  hono-

Jeszcze  w  czasie tego  sam ego „mi­
strzow skiego" tou rnee  rozgryw am y 4 
spotkan ia , w szystk ie  w ygrane! (Bel­
gia, W łochy —  3:1, H iszpania  4:1, 
C zechosłow acja 1:0!). Ł oją nam  tegoż 
roku  skó rę  rutynow ani Szw edzi (1:6), 
ale nie m a to  specjalnego w pływ u na 
ogólną ocenę.

P o lska  d rużyna okazuje się w ar­
tośc iow ą i bojow ą, a co na jisto tn iej­
sze  —  um ie zw yciężać. Chociaż to 
b y ły  dop ie ro  początk i, to  rok  ów  miał 
c enną za le tę , k tó ra  n ie  ch arak te ry ­
zuje, n ieste ty , żadnego roku  później­
szego. O to przez  m om ent mieliśmy 
doda tn i b ilans spo tkań . Po w ygranej 
z Czecham i, różn icą  jednej bram ki, 
brzm iał on : 4 w ygrane, 3 porażki. 
N ie pow tórzy  się to  już nigdy potem .

W  roku  następnym  idzie nam  — 
nienajgorzej. C zw arte  m iejsce n a  mi­
s trzostw ach  E uropy. P iękne  zw ycię­
stw o nad  W ęgram i 6:1, re sz ta  jednak

w szys tk ich  P. T . D zienn ikarzy z  
następu jącym  apelem :

—  Panow ie, pom óżcie m i, nie  
spuszczajcie z  o ka  m o je j teścio­
w e j, zbadajcie źródła je j za in te­
resowania się F IS -em , a doszedł­
s zy  dna, piszcie o ty m  do nas, do 
W arszaw y, k tó ra  je s t  głuchą pro­
w inc ją  sportów  zim ow ych , i  „ja­
ko  taka“ niezdolna  pojąć s iły  m a­
g netyczne j i  czaru  słow a  —  FIS.

(P jzyp . R ed.: Z a  najlepszą  
odpow iedź p rzeznaczam y ja­
ko  nagrodę tygodn iow ą  pre­
n u m era tę  „ Sportu S zko lne­
go!").

JÓ ZEF K EM PA  
zięć.

słab iu tka : rem isy i  „honorow e" po­
rażk i. D w a pierw sze  la ta  przyniosły 
nam w ięc w  sum ie „feralnych" trzy ­
naście m eczów , z czego 5 w ygranych.

N a szersze w ody w ypływ am y w  r.
1928, na O lim piadzie w  S t. M oritz. 
N iestety  pomimo poskrom ienia  N ie­
miec i rem isu z  w ice-m istrzem  św ia­
ta  Szw ecją, p rzegryw am y z Czechami 
2:3 i —  eliminacja...

W ysoko pn ie  s ię  hokej po lsk i w  r.
1929. N a 4 m ecze —  trz y  zw ycięstw a, 
a  co cenniejsze —  vice-m istrzostw o 
E uropy. J e s t  to  „epoka"  sta rych  r e ­
pów  —  T upalskiego, K rygiera, A da- 
mow skiego i Szenajcha.

N ienajgorzej pow odzi nam  się i  w 
ro k u  następnym . S ą  to już m istrzo­
stw a  św iata. Przynoszą  one nam  4-te 
miejsce, a  w śród  rozegranych  meczów  
w yróżnić należy  pierw sze  spo tkanie  z 
K anadą. Porażka  n ie  by ła  naw e t tak  
„ dobitna"  0:5 —  m ogło być gorzej.

Rok 1931 —  to  K rynica . Z jechały 
w szystk ie  państw a, k tó re  m iały  coś 
w  hokeju do pow iedzenia. I n a  tym 
tle  uw idacznia s ię  w ielki sukces n a ­
szych rep rez en tan tó w  —  vicem istrzo- 
s tw o E uropy . O kres 1929 —  1931 
trak to w ać  na leży  jako „z ło tą  erę" 
hokeja  polskiego.

N ajprzykrzej p isać  je st o  r. 1932. 
N a O lim piadzie w  L ak e  P lac id  (U. S. 
A.) grali U.S.A., sądziedzi —  K ana­
dyjczycy, N iem cy i Polacy. Porażk i 
sypały  się jak  z rogu obfitości. Ogó­
łem  było tego  sz tuk  dziew ięć. A  sto ­
sunek b ram ek?  —  K iedy w styd  p i­
sać! —  3:45!

W  roku  1933 przypada  nam  7-e 
m iejsce na m istrzostw ach  św iata. 
D zielim y je z W ęgrami. N a 6 meczów 
—  1 zw ycięstw o z „cepram i" Belgami.

W  ro k u  następnym  ty lko  4:0 z 
Niem cam i, a  w  1935 r. a  7 meczów — 
3 w ygrane. (R ekordzista b ram ek  — 
oczyw iście W ołkow ski). M istrzostw a 
św iata  w  tym  roku  n ie  są  d la  nas 
zbyt szczęśliw e (Davos) 10-te miejsce.

XI O lim piada w  G arm isch - Parten- 
k irchen  je st św iadkiem  niesłusznego 
w yelim inow ania P o laków  z turnieju.

G rom im y w  tym  roku  Japon ię  * ^  
wę, „cienko" w ygryw am y ze SzW* ^
5 spo tkań  —  przegranych, a mi®0 
stos. b ram ek  26:25.

Pow oli pniem y się ku górze ^  
1937. Szóste  m iejsce n a  m 's*r*e- 
s tw ach  św iata, choć jeden  krok 
lił nas od finału (ze Szw ajcarią '

W  ro k u  ubiegłym  odbyło się 8 ^  
czów. Przypom nijm y sobie: W  . 
C zeskiej pobiliśm y Litw ę 8:1» g. 
grów  i Rum unów  po 3:0. Jedna  P 
rażka  ze Szw ajcarią  (1:7) nie P* 
szkodziła nam  dostać  s ię  do pó>*| j 
łu. Tu jednak  k lapa! 1:7 z Ang*'a 
0:1 ze Szw ecją —  w  w yniku 
e lim inacja. O sta teczn ie  dzieliffl? ,i 
miejsce z W ęgram i. (Jak  i w  r. 1 ^
Poza tym  Team  B pokona! Łotys* 
dw ukro tn ie: 2:1 i  1 :0. _

W  roku  bież. mieliśm y ty lko  )e 
mecz —  z K anadą  2:5. ...

J a k  w ygląda nasz  kon tak t sp°f 
w y z poszczególnym i państw a ®1  ̂

B ilans ujem ny m am y z : K anadą
meczów  —  11 porażek , stosunek ^
m ek 5:65), U.S.A. (4 m ecze —  w s ^  ^  
k ie  przegrane  st. br. 1:14), Angl'® ,^ 
m ecze —  2:18), N iemcami (11 meC*°t>.
3 w ygr., 8 p rzegr. —  st. b r. 23:25)' 
A ustria  (9 m. —  2 w ygr. 7 Pr*e^  
12:26), C zechosłow acją (8 m e c z ó " '^
1 zw yciąstw o, 5 przegr., 2
stos. br. 6:12), Szw ajcarią (5 ®c<'* ^
— 2 w ygr. 3  p rzegr. stos. br. 6:1 I

D odatni b ilans w ypracow ała  s°
po lska  drużyna z W ęgram i (5 .e 
czów; 3 w ygrane, stos. br. 15:3), “  ^  
c ją  (7 m eczów  —  3 wygr., 1 re®>* ^  ̂
14:15), F rancją  (4 m ecze, 2  w? ^ " flii 
p rzegr. —  stos. b r. 12:7), W ł°obV  
(2 m ecze —  1 remis, 1 zw ycięs*w,°
4:2), Belgami (4 m ecze: 3 zwyc'9sl 
1 rem is —  18:5). Ł otw ą (3 łV' ^ rp ly 
m ecze —  12:3), H iszpanią (4:1) 1 «]. 
m unią (4:0), n a  koniec H olandią l '

N a czele  strzelców  kroczy 
ski (29 bram ek). D rugi z ko!e> 
kow ski —  26. T rzeci je st Adaffl0" * ^  
w espół z M archew czykiem  —

Ogólny b ilans: 82 meczów, 29 ^  
cięstw , 8 remisów , 45 porażek. * 
b ram ek  153:209.


